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Pozwolono drukować pod warunkiem złoże 
nia po wydrukowaniu exemplarzy prawem prze 
pisanych w Komitecie Cenzury.

Wilno 1844 roku 29 Maja.

Cenzor  J a k  W a s z k i e w i c z .
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Он lo  pierwszy zdziczałe t i ą ł  gałęzie wzniosłe. 
On śm ia ł  ścieżki odkrywać wiekami zarosłe .—

И iersz przystosowany

J ;  K r a s i c k i e g o .

Przystępując  do opisu życia i prac j ed ne­
go z najznakomitszych i najzashiżeńszych w L i t e ­
ra turze  naszej Mężów,  zapowiadamy wcześnie» 
aby nikt sobie nie wyobrażał ,  ¡ż to ju ż  będzie 
szczegółowa,  dokładna,  jakiéjby pragnąć i życzyć 
należało; z wyższego stanowiska pojęta i u ło­
żona Biografija. Czujemy i znamy dobrze,  co to 
jes t opisywać życie, a zwłaszcza  trafnie ocenić 
prace,  takiego, jak B R O D Z IŃ SK I człowieka i P i ­
sarza.  Trzcbaby wpatrzyć  się w niego z la t  mło­
docianych prawie ,  t rzebaby iść ślad w ślad za 
jego pierwias tkowem wychowaniem,  dójść wpły­
wu najpićrwszych wrażeń,  przeznać dostatecznie



stopniowy postęp moralnego i naukowego u- 
kształcenia, odkryć, jakie mu okoliczności sprzy­
jały,  a co w szlachetnym jego zawodzie stawi» 
lo u ieprzełomne tamy, t rzebahy nakoniec sci» 
sie zbadać wszelkie otaczajace go w ciągu ca­
łego życia okoliczności, stosunki w jakich zo ­
stawał,  dążność,  kierunek i wpływ,  k tóry w sw o-  
ifń czasie wyw ie ra ł  na powszechność,  jako Po­
eta narodowy,  jako Estetyk i Krytyk,  jako pu ­
bliczny Nauczyciel  Li tera tury  krajowej w Uni­
wersytecie  Warszawskim, jako naostatek wydaw­
ca Pam iętnika, będącego przez długi czas o r ­
ganem i zwierciadłem przeradzających się w t e - 
dy u  nas korzystnie wyobrażeń we względzie 
Li t e ra tu ry  i Poezj i ,  i. t. p. Słowem: n a l e ­
żałoby mieć w najdrobnie jszych sczególach 
źródła,  wykazujące jego życie i prace,  a w łaś ­
nie na takich pomocach,  mimo najusilniejszych 
poszukiwań z naszej strony,  niemal  nam całko­
wicie  zbywało r * Wreszcie wyznajemy otwarcie,  że 
gdybyśmy nawet byli szczęśliwsi co do poszuki­

wań  naszych w tej rzeczy,  możeby i w tedy dokona­
niu tak chlubnej  lecz arcy t rudnej  pracy,  własna 
nieudolność nasza s tanęła na zawadzie.  Zostawi  w- 

szy więc zamiar nad siły, świadomszym,  szc zęś ­
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l iwszym i zdolniejszym od nas; przes taniemy 
na prostej ,  skromnej wzmiance o życiu i pismach 
naszego, nigdy dosyć nieodżałowanego poety.

Kazimierz  B r o d z i ń s k i  urodził  się 179f ro­
ku dnia S Marca  w Galicji  austryackiéj ,  w O b­
wodzie bocheńskim, we wsi Królówce, i stąd 
cz asami ,  zwłaszcza pod koniec życia,  podpisy­
wa ł  się pod utworami  swojémi K azim ierzem  
z K ró lóuhi. Ojciec jego Jakób,  był  naprzód 
pełnomocnikiem Starosty Fryderyka Moszyńskie­
go w Staros twie  l ipnìckiém,  a później  dz ie r ­
żawcą tychże dóbr,  do których i wieś Królówka 
należała.  Matkę,  Franciszkę z Radzikowskich,  
w młodocianym u t ra c i ł  wieku.  Oto co o nićJ 
sam powiada w zajmującćm pisemku swojćni, 
p.  t. W spom nienia  m ojej młodości, zosta­
wieniem w spadku jedynej córce Karolinie.  —

M a tk i m ojej wcale nie pam iętam , m ia­
łem  la t pięć gdy mię odum arła. Jedyna  
scena, k tó rą  z dziecinnych la t moich pa­
m ię tam , j e s t  pogrzeb m ojej matki. J é j  
postać w trum nie, az do ubioru, do ka ta­
fa lk u , na k tó rym  złożoną była i do pieśni, 
które nad j e j  ciałem ubodzy p r ze z  dwa 
dni śpiewali, pam iętam  ja k b y  wczorajsze
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zdarzenie; równie ja k  przepowiednię Księ. 
dza, k tó ry  wtenczas do nas powiedział:

D Z I E C I  ! B Ę D Z I E  W A S  B I Ł A  MACOC HA 

późniejszych czasach, służące i ko­
biety w iejskie wiele mi o dobroci m ej m a t­
k i opowiadały^ co najw ięcej słuchać lubi­
łem  i im  jedyn ie  winienem to przyw iązanie  
do niej, z k tórą, zdaje m i się dotąd ze ż y ­
ję .  TV najsm utniejszych wypadkach pcź- 
niejszej młodości mojej, zawsze się do niej, 
jako do p a tro n k i modliłem . J é j postać li­
marla, k tórą  jed yn ie  pam iętam , zawsze 
m i smutne i pełne uszanowani a czyni wra- 
żenic.is,. M iałem  je d en  sen o niej, k tó ry  
na długo zywem uczuciem mię p rze ją ł. B y ­
łem  w wielkim Kościele, gdzie ona na chó­
rze, w ubiorze, IV ja k im  złożona była w tru m ­
nie, wśród tłum u podobnych jé j  bladych 
n iew ia st, mnie ręką , do siebie wzywała- 
TJ net znalazłem  się na chórze, a uściski jé j  
dziwną mię upoiły roskoszą, gdy nagle o- 
gromny głos od O łtarza гщте&с&Ь in расе, 
k tó ry  długo brzm iał w moich uszach, sen 
mój zakończył. TVdziecinnym bardzo wieku, 
napisałem  Ele.gję do cieniów m ojej m atki,
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hór éj  wcale nie pam iętam , tviém ze j ą  p lą ­
cząc pisałem , i tv nocy, na oknie, tylko p r zy  
świetle księżyca. B r a t  mój A n d rze j zawsze 
mi to pismo moje wychwalał. N ie wiem czy 
kto, choćby najtk liw szej miłości m acierzyń­
skiej doznawał; mocniej c zu l nadeninie, co 
to je s t  matka. Im ię m atki od la t najm łod­
szych bijło dla mnie świętem nazwiskiem. 
ÏVidok moich spółuęzniów i późn iej mło­
dzieńców p r z y  matkach, napełniał mię rze- 
wnćm uczuciem. N ie moyłem się utulić ze 
smutku, k tó ry  się cisnął w me serce, gdym  
w idział lub słyszał w yrazy troskliwości i 
przyw iązania  macierzyńskiego. N ie  tylko  
dla matek, ale i dla spółuęzniów moich, któ­
rych obok matek widziałem , m iałem  ja k o -  
wyś dziwny rodzaj uszanowania. Uważa­
łem synów mających m atki, choćby dale­
ko uboższych odemnie, za jako  we ś wyższe, 
do szczęścia od na tury  przeznaczone istoty. 
Kochałem ich więcej dla tego, że ich m at­
ki kochały. J J ie le  samotnych, nikomu nic 
znanych tez mię kosztowało, gdym w idział 
dziecię od m atki pocałowane. M oże to by­
ło dziecinne, przesadzone uczucie, ale je
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pojm ie ten, kto la t dojrzalszych doszedłszy, 
nie znał, co to je s t  uścisk rodzicielski. P ra ­
gnąłem zawsze i mniemałem го sercu, ze  
zasługuję na miłość u kogoś, ale do p o i-  
nych la t žadnéj nie doświadczyłem . N ie  
mieć m atki, która jedyn ie  wychowanie ser­
ca dab może, nie mieć isto ty , p rze d  którą  
możhahy się szczerze ze w szystkićm i dzie- 
cinnćmi fra szk a m i, z ovo é m i p ierw szćm i u- 
czuciami w yw netrzyć, to je s t ,  co nam na j­
więcej nadaje owe czucie w sobie samym się  
traw iące, ową nieśmiałość do ludzi, a na j­
bardzie j niebaczność na swoje p o s iępowa- 
nie, od dobrych nąłogow w rażeń i p r zy ­
kładów zacząw szy. Do dziś dnia czuję to 
w sobie, i gdybym dziś je szcze  znalazł tu k ą i-  
stotę, ręczę ze pow ierzałbym  jć j  wszystko ja k  
dziecię, we wszy stkićm  byłbym j é j  posłuszny. 
D odziś dnia nie czuj ę w tym  względzie żadnej 
m ęzkićj wyższości i dojrzałe goicie ku. K ażda  
kobieta ty tu łem  m atki ozdobna, ma odemnie 
ja ką ś  część miłości synowskiej. Z da je  m isięże  
człowieka je s t  potrzebą aby kochał swą mat- 
hę, ze kto j é j  nié m a ,  upa tru je  j ą  wszę­
dzie, і гее w szystkićm  chce j ą  sobie nagra-



ř/zfirc. Do znanej m atki tęsknim y w calém  
życiu  ja k  do ziem i, na której się nasze ży ­
cie rozw ijać zaczęło; o nieznanej m arzy­
my ja k  o ra ju  lub o świecie obiecanym i 
nagradzam y j ą  sobie tworząc o niej ja k  n a j­
doskonalsze wyobrażenia. N ie miałem m a t­
ki. . . . . . .  szczupłem  mieszkaniu maco­
chy, k tórą  moje próżniactw o bynajrnnćj nie 
obchodziło, m iałem  mieszkanie moje na s t r y ­
chu, do którego po drabinie wchodziłem, 
gdzie tylko na pościeli mogłem siedzieć, p i ­
sać lub czytać Grammatykę. Tam  m iędzy  
innćm i rzeczami, postrzeg łem  wór p a p ie ­
rów po ojcu moim zebranych. M ięd zy  li­
stam i, regestram i, było wiele drukowanych  
na arkuszach i pótarkuszach mów Sejm u  
czteroletniego, wierszy najwięcej na im ie­
niny różnych panów lub K róla Stanisław a, 
ja k  to bywało zwyczajne, iż  podobne rze­
czy osobno drukowane, j)o ivszjstkìch sie do­
mach rozchodziły p r ę d z e j, niż gazety i książ­
ki. Z  chciwością wielką odłączałem  te skar­
by m ojej lektury  od papierów  na nic nie 
przyda tnych , a biorąc po zw itku  w pole, czy­
ta łem  głośno to mowy, to Wiersze, TKiersze



10

spraw iały m i roskosz, j e z d i  w nich ja k ie  p o ­
równania, ja k i  obraz znalazłem . Ubogie to 
było żniwo: powinszowali Naruszew icza, X. 
Żukowskiego, lecz były ¡niektóre Trębackiego 
bez podpisu, które mi się nieskończenie wyższe 
zdawały, iw  pam ięci ut kw ity .Te jed n a k  wier­
sze lubo wcale dla mojego wieku i moich skłon­
ności niestosowne, obudziły we mnie chęć p i ­
sania, a p rzyn a jm n ie j naprowadziły mię na 
poznanie zewnętrznego składu wiersza. Póki 
jeszcze służyła p ora  j  esienna, chodziłem w p o ­
le i u k ry ty  w gęstwinach układałem  w r y ­
my, co m i do głowy przyszło , ja k  p isklę  
w gniezdzię , k tó re  instynktem  danym  wie­
dzione, inne p ta k i naśladować usiłu je ............
P rzecięż zbliżyła się wiosna razem  z ГРiel- 
kąnocą. Zajmowało mię wielce nabożeń­
stwo wiel ko-tygodniowe, a gir zez znajomość 
z organistą należałem  w części do czynności 
kościelnych. U derzyły mię szczególnie śpie­
wane p rze z  niego Psalm y p r z y  grobie C U K Y -  

S I U S A .  Śpiew ałem  j e  z nim samym p ó ź­
n iej kolejno, na za ju trz  całe rano i po po­
łudniu sam nie ustawałem śpiewać, a orga­
nista  z ochotą da ł się wyręczyć. N igdy nie
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zapomnę uroku, j uhi na mnie wtenczas 
spraw iły  tah śpiewane p ieśn i Dawida'.

Po skończonej Uroczystości wielka­
nocnej , p o tra fiłem  uprosić od Organisty  
książkę, k tó re j używ ał i czytałem  i śpie­
wałem  w polu, uchodząc najdalej, žeby mię 
ludzie nie słyszeli. Pogodziłem się z  zarzu ­
coną G ram m atyką łacińską i czułem słodycz 
tego jeżyka . M arzen ia  moje zaczęły być 
nie j u ż  tylko poetyczne, ale i religijne, a 
od sm utku i tęsknoty, do błogiej wesołości 
i nadziei mych m arzeń przeszedłem .

7U  tym  właśnie czasie odebrałem lis t 
od brata M ndrzeja , który z U niwersytetu  
lwowskiego p rzy b y ł do S try ja , mającego 
znaczne probostwo w W ojniczu, o cztery  mi­
le od Ilajbrodu. Co to była za radość mo­
j a  czytać list cały o Poezji, k tó re j się brat 
m ój z najw iększym  zapałem  ciągle oddą- 
icul i dołączone do niego p rzek ła d y  w ier­
szem niektórych rozdziałów  Tomasza z Kem- 
pis, a nawet całej Tragedji. p r ze z  niego na­
p isanej pod  tytułem-. Ludgarda .  Posłałem  
mu nawzajem  moje ram oty, odebrałem od­
powiedź zachęcającą, pe łną  m iłości bra-



îersk ié j i  poezji. Ju z  i Psalm y i płynąca  
z nich osłoda nie były m i wystarczające. 
N ie sypiałem  z tęsknoty do brata, do jego  
ks ią że k .. . . . . .

U  ogólności nie zna lazłem  koło siebie 
ani je d n é j isto ty , któraby moje zamiłowa­
nie {w poezji) dzieliła, a właśnie w ty m  cza­
sie uczułem  potrzebę nie tak wspólnych roz­
mów o poezji, ja h  p rzy ja źn i, które to uczucie 
w młodym wieku, tuk  je s t  żywe i za jm u ją ­
ce. M yślałem  i w ierzyłem , że każda p r z y ­
ja ź ń  zawiązana trw ać powinna wiecznie i 
żyć  poświęceniami, ßliodzieiiiec jeden , Kar- 
p iń sk i, samem nazwiskiem  zw rócił na sie­
bie moję uwagę, choć nie był krewnym po­
e ty  i  do p oezji najmniejszego nie, czuł jiowa- 
hu. Powolny, cichy, ja k  udnioł niewinny, 
za ją ł całe me serce, skąd ten  tylko zysk od­
niósł, iż  go gwałtem  trapiłem , aby odpo­
wiednie do imienia, był poetą. Dobroć je ­
go, czyn iła  co mogła; ja m  Zachęcał, p o p ra ­
w iał, ale to nie szło. Nakoniec znalazłem  
przyjaciela , jakiego sobie exaltowana moja  
imaginacja wystawiać mogła. B y ł to  syn 
P r o f  essora, Parczewski K aro l, o parę iw ię-
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céj lat młodszy odemnie,pobożny,pracow ity, 
w moich oczach p iękn y  jak Л піоі, zawsze 
uniesiony i pełen do poezji skłonności. Z da ­
rzenie zbyt smutne było początkiem  naszej 
najgorętszej przy jaźn i. Poszło nas kilkunastu  
do rzeki  Biaîy kąpać sięi gdzie kolega nasz 
Przygodziński daleko się od reszty  odda­
lił ln ie  postrzeżony od nikogo utonął. ł P k i l ­
ka dni dopiero znalezione jego ciało, ju ż  
okropnie zeszjiecone, przywieziono do domu. 
Całą noc po tym  widoku nie spałem i p a p ie r  
łzam i polew ając napisałem E leg ję  na śmierć  
nieszczęśliwego; jed yn a  to była moja poezja, 
którą spótkolegom przeczy ta łem , a k tóra  ich 
wszystkich zajęła jako  wynikła zs zd a rze ­
nia, które na wszystkich wrażenie uczyniło. 
N aw et Profesśorowie pochwalili tę  pracę  
moję, a m łody Parczew ski ze łzam i rzu­
cił się w moje objęcia nie mogąc słowa w y­
mówić. On p rzy p ro  wadził do mnie nieszczęś- 
liwą m atkę Przygodzińskiego, która do­
wiedziawszy się o okropnym losie syna., 
z prow incji przijbyła. Ona rzewnie gdaczcie 
ściskała tnie według jé j  wyrazów  jafc syna, 
i dziękowała za biedne wiersze o nim, które

IVzHi. o Uroili. '2i
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j ą  do&zły. Biało lito może uwierzy, i i  to 
był dla mnie p ierw szy  uścisk i kobiety i 
m atki, ze był u mnie rZeczą nadzw yczaj­
ną, żem  p łaka ł, ja k  małe dziecię myśląc, 
iż  n ić  mam m atki, ktdraby na m ój zgon 
była podobnie tkliwą.

Kogoź nie ujmie tafcie szczere ,  peine mi­
łej  prostoty wyznanie? Kogoź nie rozrzewni  
tafca tfcliwa czułość i miłość syna dia ufcoeha- 
nćj matfci, tafca czysta i pięfcna dążność do 
sznfcania przyjaźni?. . .  Z  tych fcrótfcich wspom­
nień ła two  juz  poznać bogobojne i świątobliwe 
niejako usposobienie serca młodego Brodzińskie­
go, i widać,  že eboaiaž poźnićj  s t rac i ł  ojca, 
choć był zaniedbywany przez macochę,  własne- 
mi jednak siłami w ro d z o n e j  szlachetności  d u ­
cha, kszta łc i ł  się na Poetę,  a co większa,  r a  
zacnego, w caićm znaczeniu tego wyrazu,  czło­
wieka, tym gruntowniej  i t rwale j ,  że to ufcształ- 
cenie swoje na zasadach świętej  naszej l lei igji  
opierał .  Obdarzony z przyrodzenia sercepi n ie­
zmiernie  tfcliwćm, skłonny do rzewności i marzeń 
właściwych duszom niepospolitym i poetycznym, 
z najpićrwszych lat dziecinnych rozwijać począł
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wrodzone swe zdolności.  Największy zaś ¡na jsku­
teczniejszy wpływ w tym względzie,  wywarł  na 
niego, jakeśmy widziel i  we W spomnieniach, stbr- 
szy bra t  Andrzej ,  który t akie  mający zdolność do 
poezji i namiętnie w niej rozmiłowany,  obeznaw­
szy się w Uniwersytecie lwowskim zL i te r a tu rą  n ie­
miecką, zamierzał  ce ln ie jsze jéj  u twory poe­
tyczne przelać na język ojczysty,  aby tym spo­
sobem oswoić ziomków z obrazami i pojęciami 
poezji,  róznćmi  od obrazów i pojęć, panującej 
natenczas u nas wyłącznie szkoły francuzkiéj ,  
chociaż może i sam nie miał zupełnie jeszcze 
czystego tej rzeczy wyobrażenia,  lub  очі razu  
z form powszechnie wtedy przyjętych ot rząsnąć 
się nie śmiał.  Jakkolwiek bądź, zawsze jednak,  
wpływ Andrzeja,  silnie dzia ła ł  na młodociany 
umysł brata Kazimierza,  nie tylko bowiem r o z ­
winął  w nim zaród talentu,  zachęcił  do kszt a ł ­
cenia się i ciągłego postępu,  lecz nawet  w sa­
mym juz  początku, prace jego vwtym zawodzie 
przedsiębrane,  ku lepszemu i właściwszemu skie­
rować umiał celowi.

W  roku 1809, mając la t  ośmnaście, ukoń­
czył  nasz Kazimierz  w Tarnowie  szkoły, po- 
czćm niezwłocznie mimo wątłych sił  ciała,  wraz
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г bra tem Andrzejem,  u lał się wprzód do КгаЬо\таі 
stad zaś do ï i ç s t w a  warszawskiego i tam wszedł  do 
pólku Artyler j i  pieszej,  (20 Lipca) naprzód jako o- 
chutnik, a potem jako podoficer vt kompanji 12 lej. 
'• Szczęś liwem dla młodego poety losu zr ządze ­

niem dowodzcą tej kompanji,  mianowany liyl 
„wkrótce po wejściu lirodzińskiego do wojska, zac­
ny i zdolny młodzian, Wincenty  HEKLEWSKi 5- lu ­
biący namiętnie L i t e ra tu rę  i Poezję, i sam w ллоі- 
nych chwilach piszący.  Nie przykrą wi ęc by­
ła dla Brodzińskego s łużba pod takim nacze l ­
n ikom ,  który nie tylko żadnego rozwijającemu 
się talentowi nie s tawi ł oporu,  ale owszem śpól- 
cznjąc ,  oceniać go sprawiedl iwie  i zaclięcać 
potrafił .  Wick rowientiiczy, jednakowość skłon­
ności, sposobu myślenia ¡uczuć,  skojarzyły w pręd- 
ce najściślejszy m węzłem przyjaźni  młodego pod­
oficera z Kapi tanem,  i fen już  między nićmi 
związek, p rz et rw a ł  niezmiennie aż do zgonu 
Reklewskiego.—  Wszystkie godziny zbywające 
od obowiązkow służby, zwłaszcza podczas po­
bytu z kompanją swoją w Modlinie,  poświęcał Bro­
dziński własnemu ukształceniu,  oznajamiął się tak 
z Li te ra tu rą  ojczystą, jako też i z obcemi, szcze­
gólniej z niemiecką, bo dokładnej znajomości ję-
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zyba niemieckiego, w szkołach jeszcze był na­
był; kiedy niekiedy drobniejsze tworzył  po­
ezje i spisywał dzienniczek wypadków życia 
swego w służbie wojskowej e‘ —  Podczas Kam- 
panji 1812 roku dnia 4 Listopada otrzymał  
stopień Porucznika,  następnie z wojskiem dzie­
l i ł  wytrwale wszelkie koleje losu wojny,  
przebył  szczęśliwie pamiętny odwrót ,  lecz  w bi ­
tw ie  pod Lipskiem raniony i pojmany był przez  
Prusaków.  Po kilkunasto-miesięcznćj niewoli,  
wypuszczony na słowo honoru,  wróci ł  do K ra ­
kowa, cały rok 1814 przebył  u ciotki SìVojéj, 
we wsi Sulikowie około Pil icy w pobl iżu K r a ­
kowa, poczćm udał  się do Warszawy,  gdzie 
ot rzymawszy uwolnienie ze s łużby wojskowej,  
zajął się obowiązkiem cywilnym w Kommissji  
Spraw Wewnętrznych ,  i odtąd s ta le  prz ebywa­
jąc w Warszawie ,  z większym niż k iedykol­
wiek zapałem i gorliwością,  oddał się naukom,  
ku którym go wrodzona skłonność i p ra w dz i ­
wy talent ,  bezprze rw an îe  nęciły.  Miał  w t e ­
dy lat  23 wieku, obej rzał  naprzód stan ówcze­
sny Li tera tu ry  w kraju,  obrachował  jéj  po t r ze ­
by i własne siły, a wiedziony zacnem uczuciem 
stania się użytecznym dobru ogólnemu,  nie od-

2*
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da ł  się pracy naukowej  jedynie w tym cełu,  
aby dla siebie samego zyskać imię i s ławę,  co­
lty mu zapewne łatwiej  dokazać przyszło ; ale 
stanowczo przedsięwzią ł  tak działać i tak swe- 
mi wpłynąć pismami,  izby te na właściwszą 
drogę oczy rodaków pod względem L i t e r a t u r y  
i Poezji  zwrócić mogły.

Nim opowiemy dalszy zawód życia ś. p. 
Brodzińskiego,  wyłącznie ju ż  prawie  naukowy, 
i wyliczymy porządkiem lat,  ogłaszane przez  
niego dzieła; spojrzyjmy pobieżno na stan tam- 
toezesny L i t e r a tu r y  w Polsce.

Ja k  wszystka,  eo ziemskie, ma swój po­
czątek,  kwitnienie,  stan osłabienia i koniec; tak 
i L i t e r a tu r a  każdego narodu musi mieć swój 
b r z a s k  swoje południe,  w któróm jasnym przy­

świeca blaskiem , i chj lenie się do upadku,  
albo ciągnące za sobą odrętwienie umysłowe i 
letarg  czasowy, albo wieczną grożące zagubą. 
Od śmierci  ra tunku nić  ma: lecz wydobyć z nie- 
dołęzlwa i odrętwiałości uśpione umysły,  skie­
rować na tor przyzwoity skrzywione wyobrażenia,  
było zawsze i będzie dziełem człowieka niepospo­
litego, cz łowieka wyższych usposobień i pojęć, 
człowieka nakoniec, k tórypotężnysi łą  woli,  śmiałe
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s taw i  czoło w t rudnej  walce z ciemnota,  lub 
zagrzęzłeuii  w opacznym sposobie widzenia 
rzeczy,  przesądami .

Takim to mężem silnej woli,  takim wła­
śnie zwiastunem pomyślniejszej  zorzy dla L i ­
t e ra tu ry  naszej,  s tal  się Kazimierz BuoDzJŃSKi. 
L i t e r a t u r a  polska, aczkolwiek zamożna w naj ­
szacowniejsze pomniki Wymowy i Poezj i;  ten 
atoli  dawniej ści.ągaia na siebie zarzut ,  ze zaw­
sze prawie  od początku swojego naś ladowni- 
czą była. Po wyrobieniu się siły moralnej  i u- 
myslowćj narodu, arcy dzieła Greków i Rzy ­
mian nie tylko były d l i  naszych uczonych i Po­
etów wzorem,  lecz  jakąś  konieczną,  nieodzownie 
po trzebną modłą, według1 której  naginali  oni 
Swój talent  i najcelniejsze jego utwory.  R zad ­
ko, bardzo rzadko,  gęśl polskiego wieszcza za­
brzmiała nótą rodzinnego śpiewu. Miel iśmy na­
wet  takich po eto w,  którzy nie ojczystą, lecz ł a ­
cińską, pośród własnego kra ju śpiewali  mową, 
bo język M arona był natenczas powszechnie 
wziętym i w całej uczonej Europie.  Później na­
stąpi ł  ogólny umysłowy letarg.  Po ocuceniu się 
z niego, po odrodzeniu się Nauk i ot rząśnie- 
niu się ze skażonego smaku, przy końcu pano-



2D

wania Aijíjusfa I II .  a zwłaszcza za czasów Sta­
nis ława Aug us ta  ; pod wodzą nieśmiertelnych 
zasług Pijara  KONARSKIEGO, wzięto  się najgor- 
liwiój i z najzacniejszym zapałem do roz sze ­
rzenia  oświaty, lecz szukając znowu koniecznie 
dla siebie wzoru,  za nadto od pierwszego wstę­
pu,  zapat rzono się na słynącą podówczas w ca­

łej Europie  L i t e r a tu r ę  francuzką,  którąby r a ­
czej,  L itera tu rą  dworu wersalskiego, p r z e ­
zwać należało. To ślepe zapat rzenie się, z rodzi ­
ło niewolnicze naśladownictwo,  i choć wpłynęło 
korzystnie na ze wn ętrzn ą  ogładę wyslowienia. lecz 
z czasem Poezj i  śmiertelny cios zadało. Zamiast  
albowiem dozwolić poetom iść za głosem na­
tury  i własnego natchnienia 7 • przytrzymywano 
ich ściśle więzami surowych nstawr S ztu ki ry-  
m otw órczćj BoALA i szyderczą powagą ma­
ło wyrozumiałych,  a jednost ronnie tylko spo­
glądających na przedmiot  krytyków, którzy że tak 
powiemy,  z córklem w ręku rozmierzal i  na tchnie­
nia poetycznego ducha.  Nie zastanawial i  się oni 
bynajmniej nad nowością pomysłów, nad doskona­
łością i t rafnością obrazów, najwięcej  im o to cho­
dziło,  żeby nie wykraczano przeciw formie i przy­
jętym raz  na zawsze prawidłom. Nieraz poeta lę-
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bajać się wprowadzenia полло«сі i śmielszycli zwro- 
tów,  skiçpoAvany лт savým duchu,  do wyższego 
usposobionym l o l u , dla przepisów powszech­
nym uświęconych zwyczajem ; musiał  ograni ­
czać wyobrażenia swoje , i najlepsze czasem, 
lecz nowe, ścieśniać pomysły. Chcący utwo ­
rzyć bohaterskie poema, za grzech poczytywał  
nie zacząć je podobnćmiż wyrazami  i tokiem, 
jak H O M E R ,  W I R G I L I ,  lub T A S S O .  Pisarze T ra -  
gcdji  niewolniczo trzymali  się K o r n e l a , k a s y ­

n a  i W o l t e r a , czego największym dowodem jes t  
to: żc w ówczesnych najlepszych Tragedjach 
zawsze są sceny i osoby, przypominające wyra* 
znic którąkolwiek scenę lub osobę z Cyda, łlo ra -  
rjusxow, Fedry, albo Zairy. Zew nę trzny  polor 
wierszo wania w wysokim stopniu ukształcony i wy­
doskonalony został.  Chcąc ujść wtedy za g ładkiego 
i wdzięcznego, w ed łu g  francuzkićj  formy rymo" 
pisa,  d>syć było dobrze być oczytanym, bo ducha 
p rawdziwie  poetycznego nie koniecznie już wy ­
magano, owszem przeciwnie,  śmiałość zwrotów* 
zapał  poryWający serca, właściwy w ogólność 
wielkim Poetom-, musia ł  nieodzownie w ciasnych 
szrankach ścisłych prawideł ,  albo zniknąć zu­
pełnie,  albo skarłowacony i zwichnięty,  przy-
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thimioném gdzie niegdzie (jlko połyskiwać świa­
t e łk iem .  ľo  u tworach znakomitych naszych Po- 
elów,  wsławiając jeh  epokę Stanisława Augus­
ta,  którym jako pierwszym i potężniejszym, ł a ­
twiej  może było z p o d  form świetne  swoje wy­
kazywać zdolności; satne tylko następnie z jawia­
ły się j u ż  powtarzania.  Podrzędne bowiem ta­
lenta,  roZwodniając coraz bprdziéj  i tak już 
płytka rymowana deklamację,  posunęły szkodli" 
wość w tym względzie lak dalece; że bez ża­
dnych prawic m y ś l i , samą tylko gładkością i 
doborem słów wymuskanych zalecające się ry­
my, razi ły każdego jawnie ckliwą, nudzącą je-  
dnośtajnością.  (monotoniją)— Wówczas  to, „ L i ­
tera tura  polska,” powiada jeden z najznako­
mitszych naszych pisarzy; „by ła  kopją kopji,  
przeobrażeniem przeobrażenia.  W  niej podob­
no żadna iskierka życia nie tlała. Drzewo za­
granicznego szczepu,  nie wprost  z korzenia u- 
lepszone,  obce zrodziło owoce,  wy s ileniem,  przy­
musem i sztuką cieplicy r o ś l i n n e j . . . . . . .  Ob­
cy zasiew wybujał ;  ale kłosy czcze były po wię­
kszej części, a ziarno nie ważne,  lekkie; resz­
ta to w łodygę to w nać się rozros ła” .

. Takowe smutne odrętwienie poezji,  kiedy
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niekiedy wygladzonémi,  do pięknej  prozy rymo­
wanej  podobnemi, przeplatane wierszami ,  t rwało  
aż do czasu powrotu  Brodzińskiego z niewoli.  
Europ a dawno się j u ż  była spostrzegła i ze szko­
dliwego, zbyt niewolniczego otrząsnęła się na­
śladownictwa.  Anglicy zwłaszcza i sąsiędni nam 

Niemcy,  w olbrzymie uposażeni jpnjusze,  ( B A J -  

R O N ,  G E T E ,  S Z Y L I  E l i )  zrzuciwszy z siebie jarzmo 
f rancuzkiego rymotwórczego kod exu,  własrią 
swoję, rodzimą,  coraz pomyślniej rozkrzewial i  
poezję.  Dziwna rzecz zaiste! byli u nas wtedy 
uczeni,  umiejący gruntownie po angielsku i po 
niemiecku,  czytający w obu tych językach naj­
celniejsze nowsze utwory,  t łumaczący z nich 
nawet niektóre,  odbywający naukowe podróże,  
a stąd bez wątpienia,  post rzegający jasno stan 
opłakany Li t e ra tu ry  i Poezji  naszej;  żaden 
z nich jednakowoż nie pomyslił  zedrzeć z oczu 
zasłony, nie ozwał się głosem prawdy,  żeby u - 
śpionych ziomków swoich, z niedołężnego wy- 
budzić letargu.  Starszym chęci a może i siły, 
młodszym śmiałości brakowało. Pierwszy w te 
zaszczytne szranki wystąpi ł  Brodziński.  Nie 
targnął się on wręcz  zuchwale  na odjęcie 
z omglonych oczu zeskcriipialej długim nało-
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j i e m  ślepoty, lecz przystąpił  bu lemu z nnjwię- 
kszém, wrodzoném skromnemu umysłowi swo­
j em u  umiarkowaniem.  Nasamprzód w ciągu 
pierwszych lat  t rzech pobytu swego w W a r ­
szawie,  począł ogłaszać w wydawanym ówcze­
śnie przez  F. B E N  I K O W s k j e g û  P um M nifoi war- 
szawskim, przekłady swoje z poeto w niemiec­
kich, szczególnie z ulubionego sobie SZYLI.EIVA,  

s tarając się jak najwierniej  przelewać ducha po- 
ety,  później kolejno w tymże P am ię tn iku , i i n­
nych perjodycznych pismach, umieszczał poezje 
oryginalne,  nie według przyjętej  tworzone skali,  
nie francuzko naśladownicze,  ale wprost  cze r ­
pane z natury rzeczy,  szczeropolskie,  własne .  
Poezjami  temi były pieśni ludów s łowiańskich 8‘ 
w ie r sze  z okoliczności owoczesnych narodo- 
yyych wypadków,  i. t, p. W ted y  to właśnie 
zjayyił się jego nieporównany,  p ierwszy wzór 
rodzimej naszej Poezji:  TVieatuw, tak trafnie,  
tąk jasno i tak wybornie,  jakby w najczyslszćm 
zwierc jadle  odbijający zabawy, obyczaje, pro ­
stotę i uczucia wiejskiego krakowskiego ludu.  
Powszechność do r a z u  pr a w ie  pojęła Brodziń­
skiego i polubiła jego poezje ,  lecz ówcześni 
spoczywający na Laurach Koryfeusze zfraneuzia-
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!éj u nas L i t era tury ,  oczadzeni z dawna dymem 
wzajemnie sobie udzielanych hadzideł ,  okoleni 
jeszcze wtedy t łumem bijących im kornie czo­
łem i owczym pędem cisnących się koło nich 
zwolenników;  powstawal i na niego, i gdośno zwła­
szcza po towarzystwach domowych wa rszaw­
skich, odzywali się o pracach jego z obojętno­
ścią lub  szyderczym uśmiechem. Nie zraziło to 
wcale Brodzińskiego,  owszem dodawszy mu sil­
niejszego bodźca ku obronie nie siebie,  ale rz e­
czy, wywołało go na pole estetyczne. Jakoż 
w P am iętniku ivarszaivskim  na rok 1818, do 
którego redakcji  i sam już  wtedy należał;  o- 
głosił  rozprawę swoję: o Klassyczności i Ro- 
шап/yczności. !l' T u  już  zacięta wszczęła się 
walka.  Rozszczepione s t ronnictwa pod nazwa­
niem Klassykóiv i  Romantyków  napadając na 
siebie,  w zapalczywćm uniesieniu nieraz z dro­
gi prawdy a nawet  przyzwoi tości  zbaczały. Bro­
dziński usunął  się na stronę, nie należąc by- 

* najmniej do tej polemicznej wojny. P rz ew idy­
wał  on wcześnie,  że prędzej  lub  później praw­
da przezeń wykazana nakoniec t ryumf odnieść 
musi.  I  tak się s tało:  rozprawa jego s tanowią­
ca epokę w ff istorj i  L i t er a tu ry  naszej, z dz iw­
nie skromném napisana umiarkowaniem,  pełna 

Н а ш .  u B r o d ź .  3



trafnych uwag', gięhokiego rzeczy pojęcia i siły 
przekonania,  wpiędce  oświeciła umysły nie u- 
przedzone,  i ku opowiadanej nakłoniła je p ra w­
dzie.  Sam nawet Jan  Śniadecki z należna o lej 

r o z p r a w i e  odezwał się pochwałą. Stopniami sła­
bły  i nakoniec całkiem przycichły sporne gło­
sy przeciwników,  a powszechność coraz więcej 
oceniać zaczęła dalsze prace  Brodzińskiego.  
Takie  to są ważne i wielkie zasługi,  które ten 
mąż niepospolity,  w ciszy zacnego swego d u ­
cha obmyślił  i wykonał —  ,,On pierwszy” jak 
sp ra wied l iw ie  powiada Michał  Grabowski: „ z ro ­
b i ł  w L i t e r a tu r z e  polskiej krok stanowczy, ol ­
brzymi ,  bo od dowcipu do myśli,  od seńtymen­
tal  ności do czucia, od sztuki do natury.  P i e r w ­
szy przeczuł  poezję narodową i we własnćm ją  
sercu wynalazł -”—

Po ogłoszeniu wsponmionćj ro z p raw y ,  
wkrótce Brodziński opuścił  s łużbę w Kommissj1 
Spraw W ew nę t rz nych ,  i nadal obrał  sobie wy­
łącznie stan naukowy, do którego ju ż  wziętość 
l i te racka szeroką dlań utorowała  drogę Naprzód 
(od roku 1818.) dawał lekcje Li t e ra tu ry  po l­
skiej i stylu w Konwikcie NX. Pijarów na Ż o ­
l iborzu,  i wtedy (1819, rokuj ogłosił przekład 
swój Tragedj i  Raýuouarďa Tem pl ar ju sze  z ob-
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szerną h is toryczną o Zakonie Templar ]uszów 
wiadomością. W  roku 1821, 10 wezwany przez  
KomiSsję Wy znań  Religijnych i Oświecenia^ 
był zastępcą professera w  Lyceum warsza-  
wskićm, i zebrawszy w jedno rozproszone po 
pismach perjodycznych Poezje swoje, AYydał je 
razem we dwóch tomach wraz z dodatkiem p rz e ­
kładu Tragedj i  Ducisa bufar. Nakoniec ro ­
ku 1S22 począł wykładać L i t e ra tu r ę  polską 
w warszawskim Uniwersytecie gdzie już  kolejno 
mianowany był: pierwszym Sekre tarzem,  (1823 
roku) professorem sfa łym  , (182G.) wówczas 
także Towarzystwo warszawskie przyjaciół Nauk 
mianowałogo svyoim członkiem; tegoż roku w c e lu  
polra towania  nadwerężonego ciągłćmi pracami  
zdrowia,  udał  się za gran icę ,  zwiedzi ł  Włochy,  
Szwajcarję i Paryż .  Wróciwszy z tej podróży, zo­
stał  professorem radnym  (1829) następnego roku
wydał swój przekład K leyji łacińskich  Jana  Ko­
chanowskiego, ч(оЬок z oryginałem i przemową
zawierającą w sobie krótką Biografiję czarno ­
leskiego wieszcza) oraz tom I-szy estetycznych 
i krytycznych prac  swoich.  ¡Mianowany naos- 
tatek jeneralnym Szkół Wizy ta torem,  po zam­
knięciu wkrótce Uniwersytetu,  otrzymał pensję 
e m e r y t a l n ą , poczem jeszcze nie zaprzestając

Si
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pracować, należał  czas jakiś do wydawania M a ­
gazynu powszechnego , i u łoż)!  na wzór  
wydania Deroma Dzieje starego i nowego Te­
stam entu  dla użytku młodzieży.  Wszelkie  przy­
ję te  na siebie obowiązki i dobrowolnie z w ła­
snej ochoty przedsiębrane  prace naukowe, nie 
tylko wykonywał przez  całe życie swoje,  su­
miennie,  ściśle i najg-orliwićj; lecz nawet  mało 
bacząc na słabe z przyrodzenia siły ciała, u- 
si lną a mozolną pracą  tak nadwerężył  zd ro ­
wie;  że w celu jego polepszenia,  pojechał  na­
przód (1 834. roku) do Krakowa,  gdzie od lat  
dwudz ies tu  nie był i gdzie z największóm 
przyjęty został uwielbieniem..^ Wróciwszy  do 
W ars za w y  wkrótce  za radą lekarzy znowu 
udać  się musiał  za granicę do wód czeskich. 
Ale  żadne sposoby ra tunku już  mu po- 
modz nie mogły, z powodu zupełnego rozwinię­
cia się choroby piersiowej,  która zwolna ga­
sząc jego siły żywotne,  nakoniec go dobiła,  l i ­
m ar!  w Dreźnie dn ia ł O  Października 1835 ro ­
ku. Do ostatniej  chwil i  zachowując przytom­
ność umysłu, okazywał dziwną duszy spokoj- 
ność, tudzież ciche, łagodne, prawdziwie  Chrze- 
ściańskie poddanie się nieodzownej woli W szech­
mocnego. Był przy nim obecny aż do jego sko­
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nania, znany powszechnie z miłych swoich Po­
ezji, wzorowy nasz t łumacz celniejszych poe­
matów angielskich i niemieckich A. E.  OD Y ­
N I E C  Ten  wkrótce po zejściu ś .  p. Brodziń ­
skiego, następny l i st  napisał do jednej z za­
cnych przyjaciółek nieboszczyka, (P. Lewockiój) 
zawiera jący ciekawe szczegóły ostatnich chwil
jego.

z  D r e z n a .

, ,Dopełniając przypadłego  na mnie 
olowiąz/m, przebacz Pani, ii  j ą  jako  bliz- 
hą znajomą i p rzy jació łkę  rodziny K azi­
m ierza z Królówki, za p ierw szą  po wiernicz- 
kę sm utnej wiadomości obieram. Podoba­
ło się Boyu wezwać do siebie po nagrodę  
w lepszym  swiecie, sprawiedliwego, cnotliwe­
go człowieka. Zacny K azim ierz skończył 
ziemskie cierpienia i sm utki dnia 10 P aź­
dziernika, w Sobotę o godzinie 10 wieczo­
rem , (w rocznicę urodzin sivej córki), a 
skończył tak spokojną, tak łagodną śm ier­
cią, iż  ja , świadek jego  skonania, ze czcią 
pa trząc  na niego w te j uroczystej godzi­
nie, żałować go nawet nie śmiałem, i tylko

3 *
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sobie samemu podobnej kiedyś śm ierci ż y ­
czyłem. Kto tak ja k  on ży ł ium ièrut, ten, nie 
qodz 't się wątpić, je s t  ju ż  lam  od nas szczęś­
liwszy! zdle czuję aż nadto, że chyba sam 
B oy pocieszyć zdoła zacną jego żonę i dzie­
cię. W iadom ość o téiñ zawsze dla nich rów ­
nie bolesna, mogłaby stać się jeszcze bole­
śniejszą, gdyby się j e j  niespodzianie lub 
z obojętnych ust dowiedzieć miały. Możesz 
ich Pani ja k  najsum ienniej zaręczyć, że co 
tylko sztuka i troskliwość lekarzy i p rzy jac ió ł 
uczynić mogły, wszystko to było użyte, aby go 
p r z y  życiu  u trzym ać i stan jego  cierpień  
osłodzić! Mie ktoż się woli Boskiej sp rze ­
ciwi?! Choroba jego wolną była od wszel­
kich gwałtownych boleści; powolne tylko u- 
bywanie sił życia, postęp  j e j  oznaczało.

Spokojność i łagodność duszy i chara­
kteru , nie odstąpiły go ani na chwilę; z  po­
korą i zaufaniem  oddawał się woli B o zć j. 
O żonie i córce wspominał często i zawsze, 
z największą czułością., ale gdy mu niektó­
r zy  radzili, aby j e  p rzyzw a ł do B rezna , 
nigdy na to zgodzić się nie chciał. Owszem 
w wigilję śm ierci odebrawszy list od żony, 
któ ra  go sama o to prosiła, polecił mi byt
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odpisać w jecjo imieniu, prosząc ja k  na ju ­
silniej, aby teyo zam iaru nie przyprow a­
dzała do skutku. Uspokojją w ięc  Pani w tym  
względzie, ażeby się tą  myślą nie droczy­
ła  darem nie. Bytiiość j é j  tu ta j nicby nie 
pomogła, a byłaby p rzec iw  woli jego. Os­
ta tn ia  moja z nim rozmowa była o Paniach  
K . . . .  {Teresie i N u ta lji K ickich) które, 
ja k  mi powiadał, żona jego  w listach swo­
ich Aniołami swymi nazywała. Z  cztiłością 
przypom inał ich dla siebie życzliwość i p r z y ­
ja źń , ii chociaż tak  blizkićj śmierci nie p r z e ­
czuwał, mówił jednakże , „Gdyby m i tu  na­
wet skończyć p rzyszło , um ierałbym  z tém  
przekonaniem , że byłyby zawsze pociechą i 
opieką m ojej biednej żony i dziecka." Te są 
praw ie jego  własne stoica, ile p rzyp o m ­
nieć mogę; p rzesy ła m  je  jako  spuściznę po  
praw dziw ym  ich p rzy jac ie lu . JU  w igilję  
śmierci, uczuł się weselszym i swobodniej­
szym niż kiedy. D rzem iąc na pół w nocy^ 
m iał bardzo p iękne widzenie, o którćm  sam  
z wielkićm  wzruszeniem  pow iadał i k tó re  
mu wielką radość i spokojność przyniosło. 
W id zia ł p r z e d  sobą Zbawiciela w białej 
szacie, k tó ry  uśmiechając się łagodnie, rę ­
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kę hu niemu wyciągnął.— 12, W idzenie to 
i list żony, h tórym  mu o troskliwości p r z y ­
ja c ió ł doniosła, były osłodą ostatnich chwil 
jeyo . Z  wdzięcznością dziękował Bogu i 
um arł z zaufaniem, ze Bóg i 'przyjaciele 
nie opuszczą osieroconej rodziny i pocie­
szać j ą  będą. Pokoj duszy sprawiedliwego! 
Oby tylko pokoj i pociechę Bóg wlać ra ­
czył w duszę bolejących jio nim. Pogrzeb  
odbył się d. 12 Października. W szyscy  zna­
jo m i oddali mu ostatnią posługę.

Л . E . O.
Wfc rótce po odbytym pogrzebie,  wznios!  

się s taraniem przyjaciół ,  ś ród Smętarza kato­
lickiego, na przedmieściu drezdeńskićm F ried ­
richstadt, nad mogiłą zeszłego,  skromny pom­
nik w kształcie czworogrannój  kolumny w koło 
u spodu grani towemi obłożonej kamieńmi ,  
z ły m  prostym przez  A. E.  ODYŃCA skreślonym 
napisem:

ffiizim  îérz o wl '
в и  ж вжмшашш и.

Ur. 1791 f  1855 P a zd i. 10.
T ak  zakończył dui pełne zas ług i poczci­
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wie nabytej síawy, nas i  nigdy nie zapomnia­
ny Kazimierz,  w roku życia swojego cz te rdzie­
stym czwartym.  Był on wzros tu  średniego, szczu­
pły, nie wydatny,  światły blondyn, oczu jasno 
niebieskich, twarzy ści.ygłej, bladej,  na której 
ani zdrowia,  ani szczęścia pomimo jakiejś r z e ­
wnej i tkliwej łagodności,  dost rzedz nie moż­
na było. Słowem: jak powiada zacna nasza A u ­
torka Rozryivek, „był  on z tych ludzi ,  z któ­
rych duchem Opatrzność pieściła się więcej,  niż 
z losem, dla których ciało jes t zdaje się konie­
czną,  chwilową powłoką, jakby tą suknią p ro ­
stą, tą siermięgą,  w jaką pan możny się odzie­
wa, żeby uszedł  wśród gminu.*5 Uśmiech miał 
dziwnie przyjemny,  mało mówił,  rzadko w pa ­
dał w zapał,  od wszelkich dysput się usuwał ,  
hucznych i świetnych towarzystw unikał ,  no-1 
wych znajomości zabierać nie lubi ł  Nauki,  mia­
nowicie swemu odpowiedne zawodowi , posiadał 
w wysokim stopniu,  znał języki: łaciński,  wło­
ski, niemiecki i francuzki ,  prócz własnego, nad 
którego gruntowném przeznaniem całe życie 
pracował .  Celniejsze też  dyalekta języka sło­
wiańskiego mniej więcej były mu znajome. Z  ob­
cych poetow najbardziej  ulubi ł  Szyllera,  z fi­
lozofów Kanta ,  którego zgłębiał  i poważał,  nie
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zaciekając się zbytnie w zawiîe metafizyczne 
abstrakcje.  Zawsze cichy i skromny, przecho­
w a ł  do zgonu jednostajną,  świętą,  rzęchy mo­
żna,  mimo wewnętrznej  boleści, duszy pogodę, 
ho też to był prawdziwie  bogobojny i głęboko 
religi jny człowiek. .leżeli miał  jaką słabość nie 
odłączną od przyrodzenia  ludzkiego,  to chyba 
tę, iż zbytecznie łatwy,  ufny i dobrowolny,  czę­
sto dobroci swojej, bez uiedołęzt\va wszakże,  
nadużywać pozwalał.  Obyczajów był czystych, 
żadna  namiętność,  prócz-chyba zbytniego,  z u j ­
mą zdrowia,  zamiłowania w naukach; nie zm ą­
ciła jego prostego,  zawsze umiarkowanego ży ­
cia. Mając wieku lat  34, zawar ł  roku ÎS25 
w  okolicach Warszawy związek małżeński , 
z którego zos tawi ł  córkę Karol inę.  Od daw ne­
go czasu a zwłaszcza na lat kilka przed śmier­
c ią ,  pomimo szczęśliwego w stadle małżeń- 
skiem pożycia, pomimo szacunku ziomkow,  t a ­
jemny, coraz większy udręcza ł  go smutek,  co 
może w nim przyspieszyło rozwinięcie  się cho­
roby piersiowej.  Wszelką przeciwność z an ie l ­
ską prawie  znosi ł  cierpliwością,  wszelkie u ra ­
zy i krzywdy,  szlachetnie,  po Chrześci jańsku 
przebaczał .  Kiedy począł nowe jeszcze  naten­
czas w kra ju  objawiać myśli, dla zdziałania po-
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trzebtíéj w Li t e ra tu rze  reformy; oburzyło się*
i powstało na ni;; wielu,  co z samej natury r z e ­
czy wyniknąć koniecznie musiało, nie każdemu 
też podobała się jefo sielankowa w pismach pros 
fota, niektórzy nawet z młodzieży sarkali z razu 
przeciw jego idyllicznym pomysłom, lecz on te 
niechętne p rzec iw  sobie napady, nie żwawa, 
energiczna obroną,  ale skromnością i umiarko­
waniem, a najzwykléj silą opowiadanej prawdy od­
pa r ł  i wprędce  wszystkich prawie przeciwników 
ku swej st ronie nakłonił.  Za młodu wiele z towa­
rzys twa j głębokiej nauki lacka  Przybylskiego ko­
rzys tał ,  nie przejąwszy atoli w'calejego uczonych 
dziwactw i zepsutego smaku. Później  ze wszyst- 
kićmi znajomymi sobie l i teratami ,  wprzyjaznych 
żyt stosunkach, na niektórych radami swćmi czyn­
nie i pożytecznie wpływał  Tak np. jego to wpły­
wowi i zachętom winniśmy znaną powszechnie 
powieść historyczną Klementyny z Tańskich 
HOFM ANO WÉJ p. t. Jan  Kochanowski ip Çzar- 
nolesie wydaną przed dwoma laty (1S 4 2) we 
dwóch tomach w Lipsku,  do której  napisania 
nie tylko ustnych, lecz nawet  i na piśmie u- 
dzieł ił  uwag swoich. Jakoż wdzięczna auto rka  
przypisała piękny len swój u twór  pamięć i Bao .  
DZIŃSKIEGO.
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Nie będziemy wchodzili w scisły rozbiór  
poetycznych utworów i es te tycznych pism jego. 
ignani powszechnie z wielost ronnych d z ie ł  swoich 
Mężowie: M.  G R A B O W S K I  i J.  1. K R A S Z E W S K I , ;  

waznĄ tą dla L i t e ra tu ry  p r z y s łu g ą , zająć się 
łaskawie przyrzekl i ,  za co im wcześnie należne 
t u  składamy dzięki; a powiemy tylko ogólnie, że 
Brodziński,  nie będąc nigdy, według nas, wznio­
słym, jenjalnym wieszczem, jes t atoli zawsze 
znamienitym,  wyższego rzędu poetą. Z n a w ­
cy porównywają go z Janem K O C H A N O W S K I M  

i K a r p i ń s k i m , my w żadne nie wdając się po­
ró w n an ia ,  jakkolwięk je av  części po twier ­
dzamy,  chcemy w nim widzieć mi łego,  n a ­
de r  wdzięcznego i ujmującego serca czyste, w ł a ­
snego, słowiańskiego śpiewaka' ,  którego ta naj ­
wyższa za s ługa ;  iż p ierwszy opuściwszy gości­
niec obcego naś ladownictwa,  wszedł  z gęślą 
swoją na kwieciste , ale zamierzchłe wpomroce 
wieków pole rodzimej  poezji naszej, gdzie p r o ­
stował,  torował  ścieżki; nim miody wieszcz 
nowogródzki,  szeroką łuną potężnego swego j e - 
njuszu cały obszar pola rozjaśnił ,  i orszak św ie t ­
nych naśladowców, na swą szczytną drogę wy­
wołał.  Co do krytycznych i estetycznych pra  
B r o d z i ń s k i e g o ,  ileż to zdrowych,  światłych u-

t
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wag,  ile gruntownych myśli,  dowodzących by­
s t rego krytycznego wzroku i głębokiej, nauki, 
obok tkliwej dobroci i wzorowego,  pełnego za­
cnej powagi umiarkowania! Nie jes t  to wcale 
surowy,  ostry krytyk, gromiący z wyższego swe­
go s tanowiska,  lub szczypiący złośliwie uży­
tym dowcipem nieudolności cudze; jes t to miły, 
serdeczny,  rozsądnie pobłażający przyjaciel,  ła ­
godnie wytykający błędy i właściwszą dobrotli '  
wie ukazujący drogę. Styl jego charakterys ty­
czny, z męzką siłą łączy niewypowiedzianie mięk­
ki i delikatny powab. Skierowanie wzroku ro ­
daków, na prawdziwą  krytycyzmu drogę, bo u 
nas pierwej ,  prócz świat łych uwag kilku L i ­
teratów; prawie krytyki nie było; oswojenie z po­
jęciami  estetycznćmi , mozolna nad SynOnimją 
i w ogólności nad mową krajową praca,  wy­
krywająca n ieprzebrane skarby języka; te są 
celniejsze zdaniem naszćm zasługi Brodziń­
skiego, w pismach jego prozą podjęte. Słabszą 
s troną nazwalibyśmy przekłady t ragedj i  Tem- 
p la r j  uszów i -dbufar u w poezji,  a przekład 
Cierpień JW ertęra  i zarysy biograficzne nie­
których sławniejszych mężów w prozie. Nie 
wiadomo co mu było powodem do t łumaczenia 

Wxrn. o Broda .  4.
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R ajn o u a rď a  i Ducis’a, obu mało cenionych і 
podrzędnych vr L i t e r a tu r z e  f rancuskiej  p isarzy,  
chyba sama tylko szlachetność i zacność myśli 
w  ich t ragedjach zawar ła ;  spółczucie w czystej 
Brodzińskiego duszy znaleść potrafiła. M ło ­
dzieńczy utwór Getego, równie jak rękopism 
Z Wyspy ś. Heleny,  mógł przełożyć na prośbę 
spekulującego księgarza,  jakoż imienia swego 
na przekładach tych nie umieścił ;  krótkie zaś 
biograficzne zarysy, są zapewne albo ar ty k u ła ­
mi do Ma<jázy7iupowszechnego, albo zlekka 
rzuconą osnową do mających się z czaseiû u ło­
żyć pism tego rodzaju obszerniejszych,  a k tó­
rych ułożenia,  wczesna śmierć autora doko­
nać nie pozwoliła. Naostatek ogólnym chara­
kterem wszystkich u tw o ró w  tak poezji  jak pro­
zy Brodzińskiego,  jest  to, że im się więcej w n ię  
wczytamy, tym bardziej  w nieb nieodzownie 
zasmakować i zamiłować musimy. Wszystkie 
albowiem osnute są na tle czarowném niewypo­
wiedzianie milej prostoty,  z którego wieje, źe 
tak powiemy, jakaś tkl iwa,  ujmująca za serce,  
przezacna czystość,  pochodząca jedynie z téj 
przyczyny, że Brodziński będąc przez  cale ży­
cie głęboko re ligi jnym'i  cnotliwym człowiekiem,
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cechę tego moralnego usposobienia na dziełach 
swych wypiętnował:  bo niech kto mówi, co chce,  
a zawsze wewnętrzny duch pisarza w u tw o ­
rach jego,  jakby we zwierciadle,  mniej więcej 
wyraźnie się odbija.

Będąc ciągle czynnym, i bez wytchnienia 
niemal  p raco w i ty m , Brodziński pisał wiele.  
Przebiegając  porządkiem lat  szczegóły jego ży­
cia,  wymieniliśmy dzieła,  k tóre był drukiem 
ogłosił .  Resz ta  zostawała w rękopismie.  Oto 
j e s t  wierny spis wszystkich w ogólności dzieł  
Brodzińskiego,  z własnego jego przepisany Au­
tografu.  Młody miłośnik Li tera tu ry  krajowej,  
w p rz ó d  mieszkaniec Warszawy,  dziś Obywatel  
Powiatu słuckiego, Lucjan  w O JN l io W IC Z  prz e­
pisał  go u  P. Lewockiój ,  i nam przed ki lką 
miesiącami nadesłać raczył.

S* o e я j a.

1) P o e z j e  we dwóch tomikach, wydane W W a r ­
szawie 1821 r . ,  (gdzie między innćmi jest  
W i e s ł a w ) .

2) E l e c j c  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o  (przekład, dru­
kowany naprzód w Warszawie obok z orygi­
nałem łacińskim 1830).
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3) H i o b , poemat oryginalny (dotąd zostawał w rę- 
kopiśmie).

4) Mnóstwo wierszy, śp iew ów , piosnek gm in­
n ych , poezji ulotnych (drukowanych , już to 
osohuo, ju ż  po różnych ówczesnych pismach 
perjodycznych, jako to: w Pam iętnikach  Bent­
kowskiego, Lacha Szyrmy, samego Brodziń­
skiego , w M eliteli A. E .  Odyńea , Ju tn en c e  
i  U d.)

5) P o e z j e  wierszem m iarowym , (drukowane 
w W arszawie 1817 r — znamy tylko Część lezą 
Brodziński na prośbę Elsnera , niektóre śpie­
wy swoje wydał tu  osobno, zastosowawszy je
do miary).

P r o z a .

1 ) W i a d o m o ś ć  o W incentym  Reklewskim.
2) R ozpkawa o Klassyezności i Romahtyczności.
3) O roETAcH i Literaturze Niemców.
4) O wychowaniu K ob ićt, z powodu Pamiątki po 

dobrej matce.
5) O styczności nauk pięknych ze ścisłem i.
6) O Literaturze Sławian.
7) Do Zelisława o Romantyczności.
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8) O narodowości.
9) О Barbarze tragedji Felińskiego.
10) Pisma niektóre z Herdera.
11) O dążenia Literatury polskiej.
12) O Jutrzence i Noworoczniku Odyrica.
13)- O powołaniu i obowiązku młodzieży akade­

mickiej.
14) O Fauście i Twardowskim,

(wszystkie te pisma były drukowane w Pa­
miętnikach warszawskich z lat różnych),

15) O Dziewicy Orleańskiej (drukowane w Ga­
zecie literackiej)*

16) Pochwała Józefa Lipińskiego (wprzód wy­
drukowana w,R o c z n i k u  T. W .  P. N., a później 
razem do Pism prozą wydanych, wcielona).

17) Pochwała F,  Karpińskiego (wprzód wydru­
kowana na czele stereotypowego wydania war­
szawskiego in 4to j później do Pism powyż­
szych przyłączona).

18) Pisma różne (prozą.) —- (Wyszedł ich tylko 
tom Iszy jes t to zebranie kilku pism wprzód 
drukowanych, z dodaniem nowych),

19)  Różne drobne pisma estetyczne (rozpro­
szone po rozmaitych czasowych perjodycznych 
pismach).

20) S y n o n i m y  (dętąd zostawały w rgkopiśmie,
4*
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równie jak kilka o języku i pisowni rozpra­
wek).

21) D z i e j e  s t a r e g o  i n o w e g o  T e s t a m e n t e , ,  (prze­
kład w edług'w ydania T , D e r o n ia  we 3 cI‘ 
toniach, (wydrukowany po śmierci autora 
.w W arszawie u Glücksberga l8 4 l  , i 120 
ozdobiony rycinami).

2 2 )  K e b s  p r e l e k c j i  u n i w e r s i t e c k i g u  ( w e  d i v o c h  

s p o r y c h ,  j a k e ś m y  s ł y s z e l i ,  i n  4 t o  w  r ę k o p i ś m i e  

t o m a c h  , nigdzie s i ę  j u ż  d z i s i a j  o d s z u k a ć  n i e  

d a j ą c y ) .

23) Dodajemy tu jeszcze przekłady Cierpień Wer-' 
lera i rękopismu z wyspy ś. Heleny, nie wzmie- 
nionc w autografie, tudzież kilka ważnych 
rozpraw , dotąd nigdzie nie drukowanych 
w kraju.

Iľisipa dramatyczne 

W I E E S Z E M  i P R O Z Ą .  „

1) T emplarjusze, tragedja Rajnouard’a , prze­
kład wierszem (drukowany osobno w W ar­
szawie 1819 r. z dwiema rycinami).

2) Abçear tragedja D ucis’a, przjekíad wierszem
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(drukowany w wyżej wspomnionym Zbiorze 
Poezji we dwóch tomikach).

3 )  W ł o s z k a  w  A l g i e r z e ,  z  włoskiego Opera, mu­
zyka Rossiniego (w rękopismie wierszem).

4 )  W o l k y  M u l a r z  Komedja Kotzebue, (przekład 
prozą,  w rękopismie).

5)  S z c z ę ś l i w e  o s z u k a n i e , Komedyjka, (nie wiado­
mo czy oryginalna, ezy tłumaczona, czy wier­
szem napisana, czy prozą. Były prócz tego 
umieszczone w Pamiętniku warszawskim nie­
które sceny z Tragedji Szyllera: Marja Szlu- 
art, przekładu Brodzińskiego, wszakże całej 
tej pięknej Tragedji podobno nie przet łuma­
czył,)

Na tém przedstawieniu  wszystkich prac 
Brodzińskiego,  kończymy naostatek naszą wzmian­
kę. W iemy sami, ile jéj jeszcze nie dostaje. 
Możeśmy nawet  jaką  g łówną cechę pism jego, 

jaką  celniejszą charakterystykę duszy jego mi­
mowolnie opuścil i .  Czyniliśmy cośmy mo­
gli.  Zdala będącym od miejsca urodzenia i po­
bytu niegdyś Brodzińskiego,  piszącym w  lat  dzie­
więć po jego śmierci,  kiedy przyjaciele i u c z ­
niowie tego zacnego męża,  rozproszyl i  się po* 
swiecie,  a nie jeden z nich nawet zasnął  z nim
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razem w grobie;  t rudno nam było z małych po­
zostałych śladów, utworzyć porządniejszą bio­
graficzną całość, tym bardziej ,  że pomimo naj ­
gorliwszych poszukiwań,  nie znaleźliśmy żad­
nych ważniejszych,  stanowczych dla siebie po­
mocy. Winniśmy atoli oświadczyć tu  naszą wdz ię­
czność za okazane w téj pracy spółczucie,  t rz em 
znanym chlubnie w L i t e r a tu r z e  kra jowej  Oso­
bom. Wspomnianemu wyżej poecie, który nas 
świeżo prześl icznym obdarzył przekładem,  D zie­
wicy Orleańskiej Szyllera;  Л . E . O D Y Ń C O W I ,  

oraz uczonym Mężom:  M ichałowi B A L I Ń S K I E M U ,  
i  M ikołajowi M A L I N O W S K I E M U .  Pierwszy  w u s t ­
nych o Brodzińskim rozmowach ciekawe nam , 
i zajmujące szczegóły opowiedział ,  drugi w ko­
respondencj i  swej z W ars zaw y ,  jakie znalazł ,  
mater ja ły  nadesłał ,  t r ze ci  nareszcie  całą tę p r a ­
cę prz ej rzawszy ,  wie le  nam świat łych uwag 
swoich udziel ił .

Nim więc biegłe,  mistrzowskie jakie pió­
ro ,  może i  tém naszéni pisemkiem, co dałby 
Bóg! obudzone ; skreśl i  nakoniec dokładny i 
w  każdym względzie zaspokajający obraz ży­
wota  i  zas ług ś. p. Kazimierza  Brodzińskiego;
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niechaj tym czasem, ten nasz prosty wianek,  
z rozproszonych tu i ówdzie wspomnień uwity,  
miejsce jego jabożkolwiek zastapi.  Wszak Bro­
dziński za życia,  najbardziej  u lubi î  sobie skrom­
ność, śmiemy stąd przeto wnosić, że i ta skro­
mna, choć matćj wartości  wzmianka nasza, nie 
będzie może drogiej  nam jego pamięci ubl i ­
żeniem.

Wilno Dnia I. Kwietnia  1841 roku.
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ï l l ï i l l ï . ,

I .

a.) W yborny  artykulik p. t. O Kazimierzu 
z Króláwki, jednej z naszych miłych, a co wię­
ksza rzetelnie pożytecznych Autorek, (Katarzyny 
z Lipińskich Lewockiej) która pierwsza między 
rodakami uczciła pamięć Brodzińskiego; umieszczo­
ny w N. Ab.Piśmiennictwa krajowego z 1S40 r o ­
ku.—  b.) Tenże artykuł p. t. Wspomnienie o Ka­
zimierzu Brodzińskim, z odmianami, na które się 
autorka jego sprawiedliwie uskarżała, w ydrukow a­
ny przed czterema wprzód laty w Przyjacielu Lu­
du, (Rok trzeci 1836, Tom 1. N. 18 str. ■ M i ­
lá d . )  z dołączonym portretem Brodzińskiego.— c.) 
Kilka stótc dodatkowych, do powyższego artykułu, 
napisanych przez Ambrożego Grabowskiego, umie­
szczonych w temże piśmie i w  tymże tomie. (str. 
175).— d.) Tamże artykuł p. t. Ö Kazimierzu 
Brodzińskim i jego pismach słów kilka ž pod-
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písem  Ś. v e  trzech num erach zawarty (46, 47 i 
48 , str. 367-380), z wizerunkiem nagrobku Bro- 
dzińikiego w Dreźnie. —  e.) K rótka^io^raiijka Bro- ■ 
dzińskiego, z które'] jednak  najwięcej korzystać 
mogliśmy pod względem szczegółów jego  życia; 
napisana przez A. E . O dyńca i umieszczona w wy­
dawanej przez niego Encyklopedji powszechnej 
(Tom III. str. 617-618).— d.) Gruntowne, z głębszym 
ułożone pomysłem, pisem ko znakomitej dziś au­
torki, Eleonory z Gagatkiewiczów Ziemięckiej, p. ' 
t. Poezja i  K azim ierz z Królowki, umieszczone 
w Pierwiosnku , Noworoczniku wydawanym przez 
Paulinę Kraków a z pism samych Dam złożoąym, 
(Rok 1841 str. 139-178.) oto są wszystkie niemal 
źródła  z k tórych nam Czerpać się udało. W  rę- 
kopismach nabytych przez T .  Gliicksberga od Fa- 
milji ś. p. Brodzińskiego, nic tyczącego się j e ­
go Biograiji nie było, prócz kilku kartek dzienni­
czka wojskowego, z którego niżej przytoczą się 
tu  wyjątki. Miała bydź przyte'm metryka Brodziń­
skiego, i patent na otrzymany przez niego stopień 
naukowy, lecz te gdzieś później zatracone został}'. 
ISTa zgłaszanie się nasze do niektórych uczonych 
warszawskich, żadnej zaspakajającej nie otrzyma­
liśmy odpowiedzi. W reszcie zniśkąd w przedsię­
wzięciu nasze'm nie zyskaliśmy poihocy, prócz od 
kilku osob, którym wyżej należne oświadczyliśmy 
dzięki, * •

2.
W yjątek ten w zupełności wypisaliśmy z ar­

tykułu  P . Lewockiej. Wspomnione pisemko, u- 
ło ży ł  ś. p. Brodziński na dwa łata przed swoją
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śmiercią, i doprowadził aż do roku 1830, a odje­
żdżając w r. 1835 do Drezna, skąd już do kraju 
nie wróeił; sam starannie wszystkie związał arku­
sze, i własnoręcznie n i wierzchu wielkieuii napi­
sał literami: To zostawiam mojéj córce Karoli­
nie. Całości tych szacownych Wspomnień ni- 
gdzieśmy dostać nie mogli. Oby posiadający je  
obecnie, raczyli ogłosić drukiem lub osobno, lub 
w jakiem kol wiek z pism tegoczesnych zbiorowych. 
Byłaby to nieoceniona niczem dla Literatury na­
szej przysługa.

Andrzej Brodziński, brat Kazimierza, starszy 
od niego pięcią laty, urodzony w  r. 1786 a poleg­
ły  w bitwie nad Berezyną 1812 r. prócz prze­
kładu wierszem Tomasza a Kempis o naśladowa­
niu Chrystusa Pana i Tragedji oryginalnej Lud­
garda, będących w rękopismie; p rzełożył tragedję 
Szyllera: Dziewica Orleańska. Długo ona, pomi­
mo starań Kazimie'rza, nie mogła bydź przedsta­
wioną na teatrze publicznym, jedynie z tego po­
wodu, ze by ła  przeciwną gustowi i prawidłom 
francuzkim. Nakoniec 1820 r. Ludwik Osiński po­
czynił w niej odmiany swoje, i pierwszy raz ją o- 
degrano na teatrze warszawskim w Grudniu tegoż 
roku. W  rok zaś Kazimierz chcąc utrwalić p a ­
mięć drogiego sobie brata, p rzekład  ten, bez ża­
dnych już  odmian, tak jak  byl przez niego doko­
nany, w ydał na jaw w Warszawie, p, t. Dziewica 
Orleańska, tragedju romantyczna z Szyllera, pol­
skim wierszem przełożona przez Andrzeja Bró- 

Wnm.oBrodz. 5.
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dzińikiego, wytlawiona piěrwtzy ras na teatrze 
narodowym w miesiącu Grudniu 1820, z doda­
niem różnych poezji tłumacza. (Warszawa na­
kładem i drukiem Zawadzkiego i Węckiego 182 !. 
tn 8.) W  przemowie swoićj wydawca Kazimierz, 
wzmiankuje o bracie, i o pobudkach, jakie sk ło­
n iły  go do przełożenia wspomnionej T raged ji ,  
tak zaś tkliwie na końcu przemawia: , ,Kochany 
cieniu! nie będę tu wynurzał publicznie m oich  
uczuc dla ciebie. Skromne i czyste było twe życie, 
równie jak prosta Muza twoja, pamięć o tobie po ­
zostanie tylko w  sercach tych, którzy cię znali, 
ja  prócz miłości braterskiej dochowuję ci w dzię­
czność, za przewodnictwo i wzory twe dla mnie 
w zawodzie życia i naukę; pamiętny na nie, niemi 
się pocieszać, nićmi naśladować cię pragnę; až do 
połączenia się z to b ą ”

T e  wyrazy dostatecznie przekonywają, ile by ł 
winien pierwsze swe ukształcenie nasz Kazimierz 
bra tu  swojemu Andrzejowi. Przy tragedji dołączo­
ne: dwadzieścia i jedna poezji oryginalnych a dwie 
przełożone z Klopsztoka i Klejsta. Wszystkich r o ­
dzaj sielankowy lub erotyczny: wszędzie przebija 
się w nich mały wprawdzie, lecz nader miły i c z u ­
łość serca poety malujący talent.

Cośmy powiedzieli wyżej względem sposobu 
pojmowania poezji przez Andrzeja Brodzińskiego, 
že on jeszcze albo istotnego je j  ducha nie rozu­
m iał, albo z form powszechnie wtedy panujących 
otrząsnąć się nic śmiał; dosyć jest  dla dowodu od­
czytać uważnie przekład jego Dziewicy Orleań­
skiej. Szyllcr, chociaż Filozof i protestant kreśląc 
obraz Dziewicy, wszędzie ją wyobraża- taką, jaką 
b y ła  w istocie, to jest: cudownie natchnioną, idącą
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wprost za głosem Boga, słuchającą ślepo woli 
w yższego , działającego w  niej ducha. Andrzej 
Brodziński jakby  wstydząc się religijności swojego 
wzoru, wszędzie to w przekładzie zamienia na ja ­
kieś ąndłe, blade, bez barwy i znaczenia deistycz- 
ne sentencje, a najpiękniejsze miejsca religijno-po- 
etyczne całkiem prawie odrzuca , mając j e  za­
pewne za ślady gustu niemieckiego; w przemowie 
bowiem swoiej odzywając się nieraz, iż starał się 
w tłumaczeniu usunąć miejsca oryginału przeciw­
ne prawidłom i gustowi; naostatek powiada: ,,nie 
spodziewam się, aby wiele, co do gustu , śladów 
niemczyzny w pracy mojej odkrytych by ło ’’ Dla 
oczewistszego przeświadczenia się, weźmy niektóre 
miejsca tragedji przekładu Andrzeja Brodzińskie­
go i porównajmy je  z oryginałem, oraz ze swie'- 
żo wy szły m przekładem A. E. Odyńca.

I tak :w  Prologu scenie IV gdzie dziewica stojąc 
w pobliżu starego, wysokiego dębu, przy którym 
modlić się gorliwie zwykła i tkliwie żegnając rodzinne 
pola, wzgórza, łąki i trzodę swoję, z uniesienierii 
mówi:

Denn Ser zu Mosen au f des Horebs Höhen,
Im  fern' gen Busch sich flammend nieäerliess 
Und ihm befahl, vor Pharao zu stehen.
Der einst den frommen Knaben Isafs,
Den Hirten, sich zum Streiter ausersehen,
Der stets den Hirteil gnädig sich bewies.
Er sprach zu mir aus dieses Baumes Zweigent 
,.Geh hin\ Du sollst au f Erden fü r  mich zeugen?]
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Co A. E. Odyniec przełożył:

Bo Te7i, co tiitgdys ogniem па Hot d ie .
W  dusze M ojzesia swoję wolę tchnąt,

I  Iza jasza  pacholę, do siebie
W zniósł, i  z przyszłości chm urę przed nim  zdjął;

. On, W siechnw gący na z iem i i  Siebie.
On m nie pasterkę za swą sługę wziął-,

1 z drzeica tego tchem  w iatru rzekł do mnie: 
t i ld i , i  na ziem i da j świadectwo o mnie  —

Andrzej Brodziński w tym tylko zamknął czwo­
ro wierszu :

Tak wielkie z góry na m nie padło  powołanie,
N ie  m oje własne, w yisze w tém  było staranie. 
Stysza łam  z górnych Niebios te wszechwładne słowa-, 
„Pójdziesz na pole zwycięztw, do walki gotowa.”

w  Akcie I I .  s  cenie 7-ej Dziewica spotyka 
się z rycerzem angielskim Montgomerrym, który ^ 
przerażony jej cudownością, nie chce z nią wal­
czyć, i sądząc że zmiękczyć ła two serce dziewicze, 
b łaga 1 itości; wtedy między innémi, Dziewica mó­
wi te słowa:

Doch tödtlich is d  s der Ju n g fra u  zu begegnen, 
Denn dem Geisterreich, dem strengen, unver­

letzlichen,
V erp flich te t m ich der fu rch tb a r  bindende Vei trag, 
M it dem Schwert zu tödten alles Lebende, das m ir  
Der Schlachten Gott Verhängnis svoli entgegen

schickt.
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Kio miecz dziewiczy u jrza t  
Ten zginąć m u ti.— Fràina twa otucha!
J a m n ie  je s t  z tego świata; — wyisza wota ducha 
R ządzi m ną nieugięta: nie może ujść żywy. 
Kogo m i raz w moc poda wojny Bóg straszliwy.

przekład A. E. Odyńca.

To A. Brodziński całkiem opuścił»

W  Akcie III scenie 4-tej K ról w  obec Ar­
cybiskupa z Reims, i wielu znakomitszych dworzan, 
oświadcza Joannie, ze pragnie ją  w ynagrodzić , u- 
szlachca z całym rodem , sam chce je j  wybrać mę­
ża. Syn Xięcia Orleanu Dunois i inni znakomici 
rycerze ubiegają się o jéj rękę, Arcybiskup na­
kłania ją do przyjęcia ślubów małżeńskich, na to 
wszystko Joanna odpowiada-, zwracając mowę do 
Króla:

Dauphin ! Bist du der göttlichen Erscheinung  
Schon müde, dass du ihr G ef ¿iss zerstören,
Die reine Ju n g fra u , die dir Gott gesendet, 
flerab  w illst zieh'n in  den gemeinen Staubi 
Ih r  blinden Herzen! Ih r  KLeingläubigen !
Des H im m els H errlichkeit um leuchtet euch.
Vor eurem A ug 'en thü llt er seine W under,
Und ihr erblickt in m ir  nichts als ein Weib. 
D a r f  sich ein W eib m it  kriegerischem  E rz  
Umgeben, in  die M ännerschlacht sich mischetii 
W eh m ir , wenn ich das Rachschwert meines Gottes 
In  H änden fü h r te , und im  tite ln  Herzen  
Die N eig u n g  trüge z ì i  dem irdischen M ann  ! 
M ir wäre besser, ich war nie geboren !

5*
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K ein  solches W ort m ehr, sag* ich euch, wenn ihr 
Den Geist in  m ir  nicht zürnend wollt entrüsten! 
D er M änner A uge schon, das m ic h  begehrt,
J s t m ir  ein Grauen und Entheiligung.

J )e lfin ie \ Sallies s y t in i  Bozéj haski,
Że chcěsz w proch ziem ski rzucić j é j  narzędzie! 
T akie cię razą wyiszych światów blaski,
Że ziem ię tylko m ieć  um iesz na względzie!
O! ślepe serca! Indzie m a te j w iary !
N iebo przed w am i działa na odkryte-.
Cuda po cudach świadczą jego dary,
A  wy w tém  tylko widzicie —  K obietę!
Gdzièî je s t  Kobieta, gdzie je s t  ziem ska s ił  a; 
A b y uczynić, co Pati p rzez m ię czyn i!
B ia d a i m i, biada ! gdybym  się w ażyła  
M yslić o sobie — i  cudu sprawczyni,
Z iem skim  rozum ěni-m ierzyć m oje życ ie!
B iada  wam wszystkim , którzy m ię kusicie !
Lecz Pan je s t  ze m n ą !

Przekład Á. E . O d jń e a

0  biada m i ! je że li  w św ietnym  m ajestacie ,
Za pospolitą tylko niewiastę m ię  macie,
0  biada m i, powtarzam , lepiéjby się stało  
B y  nigdy oko m oje świata nie widziało.
Jeśli wtenczas, gdy w m o jćm  ręku ten  m iecz noszę 
Uczuciem m ojćm  ziemskie w ładają  roskosze . . . . . .
Skończcie więc

Przekład A. Brodzińskiego.

W  Akeiè V scenie 4-téj Joanna pierwszy raz 
objawia narzeczonemu niegdyś swemu pasterzowi
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Rajmundowi tajemnice swojego cudownego p o ­
wołania, pierwszy raz wspomina przed nim, o po« 
budzającym ją  do wyższych przedsięwzięć duchu. 
To wszystko prawie A. Brodziński lub przeistacza 
lub całkowicie opuszcza. Unikając zbytecznej roz­
wlekłości, nie przytaczamy juz z tej sceny wyjąt­
ków, których znalazłoby się prócz teg'o wiele i p rze­
stajemy na jednym jeszcze tylko przykładzie.W  tymże 
Akcie, scenie ostatniej; Joanna konająca, zachwyco­
na widzeniem, śród otaczających ją  osób, wola 
w uniesieniu:

Se/ii ihr den Regenbogen in  der L u ft  ?
D er H im niel ö ffn e t teine goldnen Thore,
I m  Chor der E ngel steht sie g länzend da.
Sie hält den ew'gen Sohn an ihrer Brust,
Die A rm e  streckt sie liebend m ir  entgegen.
W ie wird mir? Leichte Wolken heben m ich .—  
D er schwere Panzer w ird zum  Flügelkleide. 
IM nau f—h in a u f— die Erde f l ie h t  zurück—
È u rz  ist der Schmertz, und ewig ist die Freude.

Całe Niebo pała 
Blaskiem swe'j chwały ! Widzicie, widzicie!
T ę  jasną tęczę na Niebios błękicie ?
T o  droga m o ja !— tam widzę— to Ona!
Z Synem na ręku, śród Aniołów grona 
Zstępuje ku m nie!— O ! Nieogarniona!
Ö ! Pani moja !— O! jakąż roskoszą 
Pierś moja pełna !— Chmury mię unoszą—
Jasność mię od niej otacza słoneczna !—
Krótka jest boleść, ale radość wieczna.

Przekład, A. E. Odyńca.
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A. Brodziński, opuściwszy cały uroczy obraz 
Bogarodzicy, tak tłumaczy:

Widzicie, widzicie !
Tę  róznobarw ą wstęgę na Niebios błękicie ! 
Słyszę. . . .  widzę wieczności otwarte podwoje, 
Dopełnione'm zostało przeznaczenie moje. —
Což mi je s t?  O błok w górne niesie mię przestrzenia, 
Ciężki mój pancerz w lekkie skrzydło się zamienia. 
W  górę, w gó rę !  juz  znika krąg świata daleki 
Z mych oczu— Krótko boleść, radość trwa na wieki!

Z  tych kilku przytoczeń, łatwo każdy pozna 
umyślne przeistaczanie lub  usuwanie piękniej­
szych religijno poetycznych miejsc Szyllera w prze­
kładzie A. Brodzińskiego, a jednak wiersz gładki, 
wierność w innych miejscach ścisła, i łatwość wy­
słowienia-, wykazują zdolność tłumacza. Tak to 
duch zeszłego wieku i surowość ówczesna ryrno- 
twórczych p ra w id e ł , krępowały i skierowywały 
mniej szczęśliwie celniejsze nawet poetyczne ta­
lenta.

4.
Gdy m łody  Brodziński zaciągnął się do woj­

ska, b y ł  bardzo wątłej budow y ciała i słabego 
zdrowia. Naczelnicy to widząc i nie chcąc z tego 
powodu umieścić go w szeregach bojowych; porti- 
czyli mu naprzód dozor przy ważeniu mięsa dla 
kołnierzy. Przykry  to b y ł  zaiste szlachetnemu m ło­
dzianowi obowiązek, lecz skromny i cierpliwy, wy­
pełniał z uległością włożoną na siebie powinność, 
pocieszając się tą myślą, źe w každém stanowisku,
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.choćby mniej dla zdolności swoich właściwem, 
można bydź pożytecznym ogółowi. Ta powolność 
ujęła dian Zwierzchników serca, i wkrótce prze­
niesiony został do służby czynnej. W  chwilach 
swobodnych, zwłaszcza stojąc kwaterą czas nieja­
ki w Modlinie, zajmował się naukami i ulubioną 
solne poezją, jakkolwiek się uskarżał, ze Mars u- 
stawnie płoszy Muzę. W  jednym z listów pisa­
nych wtedy do Przyjaciela, (Ambrożego Grabow­
skiego.) tak się odzywa:

T u .............
W  Świątyni Marsa srogiego.
Kędy na około wały,
A w bramie żołdak zuchwały 
K io  idzie ! wciąż pokrzykiwa:
Z kwiatami Muza pierzchliwa 
Chociaż wołam, przyjść się boi,
Bo szczęk słyszy Marsa zbroi.
Choćby przyszła: spiże, działa,
I miecze, gdyby ujrzała;
U ciek łaby . . . . .

5.
W iadomość o życiu i pismach W . Reklew- 

skiego, którą dla uczczenia pamięci przyjaciela skre­
śli! sam Brodziński, znajdą czytelnicy w tomie VI. 
(str. 105.) dzieł jego, wydanych przez Typografa 
Glücksberga w Wilnie,

6.
W  pozostałych rękopismach, znaleźliśmy śla-
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dy wspomnîoLiego Dzienniczka, to jest: kilka kar­
tek , które naprędce przepisał P ,  Holly, b ra t  zo­
ny ś. p. Brodzińskiego, zmarłej juz  także przed 
kilką laty. Żeby nic nie stracie z pism tak zna­
komitego męża; umieszczamy tu  celniejsze wy­
jątki; wraz z dopiskami, które  umieścił P. Holly:—■ 
Tytuł, tych kartek następny: Urywki z dziennika
wojskowego K azim ierza  Brodzińskiego w r. 1813 

przez niego samego pisanego. M ia t lal wiedy 12. 
Dzienniczek zaczyna się od końca miesiąca Kwie­
tnia.

D nia  29 K w ietnia oboz pod Krakowem.

„Ruszyliśmy z Krakowa do obozu pod P ro-  
mnik: radość na wszystkich twarzach jaśniała, bo 
szliśmy w nadziei walczenia. K u wieczorowi gdy 
ogniska żarzyć się poczęły, wyszli niemal wszyscy 
mieszkańcy z Krakowa. Pożegnania, noszenie nam 
posiłków do obozu, czyniły nam przechadzki z nie­
mi prawdziwie rozrzewniające, deszcz przez całą 
noc moczył nas do nitki.

Dnia  30 K w ietnia. Skotniki. *

,,Na godzinę 11, dostaliśmy rozkaz wymarszu, 
nikt nie b y ł  pewny gdzie? W ojsko austryackie 
nadchodziło, zajmując stanowisko obozu naszego. 
Ruszyliśmy przez miasto na Podgórze, przechodu 
tego nikt nie by ł nie rozrzewnionym świadkiem. 
Przyjaciele i krewni wychodzili przed domy ze łza­
mi w oczach, podawali dłonie wychodzącym. Po 
tylu trudach i wytrwaniu, któżby nie b y ł  smutny, 
opuszczać ostatni szczątek ziemi, i iść pomiędzy
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górza podzieliliśmy się na różne drogi. Brygada 
druga, w której jestem Artylerzystą, udała się do 
Skotnik. Rozdzieliłem się prócz zostałych w K ra­
kowie przyjaciół, z kilkoma dobrymi kollegami. 
Z półkownikiem W . stanęliśmy w małej izdebce 
wieśniaka. Zeszliśmy się wieczorem z całej bryga­
dy Officerowie, na środek wsi, i poźno w noc za­
bawiliśmy się nad róznómi uwagami o przyszłym 
losie naszym. Jenerał G. bardzo mi się podobał: 
nagradza on słabe siły fizyczne rozsądkiem i wia­
domościami, powagę swoję grzecznością oswaja, a 
wiek podeszły wesołością w posiedzeniu odżywia.

1. M aja . Tam ie,
Dzień najpiękniejszy ! Przechadzka dzisiejsza 

pamiętną mi będzie. Natura wdziała dzisiaj naj­
uroczystszą szatę, a m y w tak żałobnej chodzi­
my !' Wszystko rozkwita: widzę przed sobą juz
nie nasz Kraków, za sobą już  wsi zagraniczne ! . . .

Okolice Skotnik są w pięknem położeniu, 
leży wieś na płaskiej górze, którą dolina w koło 
jak  woda opasała. Kraków rozciąga się przed o- 
czyma, gęsta mgła tylko, jakby  całun żałobny, 
unosi się mad nim, w około widne góry. Bielany 
ze Śtą. Bronisławą walczą tak, jak ponurość z przy­
jemnością: na lewo od Bielan ciągnie się płaszczy­
zna, przez którą W isła kryjąc się między małe 
Wzgórza i krzemieniste skały, jakby błąkająca się, 
kręto pod Wawel ucieka. Okazała góra Lands- 
korony czerni się zdała przy wzniosłych K arpa­
tach. Dano znać żc most na Podgórzu przygotowa­
no do spalenia. K orpus  austryacki przechodzi 
W isłę.
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2. M aja. Tam ie.

Było dziś kilku przyjaciół z Krakowa odw ie­
dzie nas, przy zegnaniu ¡pą powiedzieliśmy sobie: 
K ilka  iskier na most, a kio wié, kiedy się oba- 
czym y ! W ieczorku majowy nad W is łą 1, winienem 
ci kilka słodkich godzin. Tyniec zawieszony na 
skale nad W isłą, mieści teraz nieszczęśliwych ra n ­
nych, pamiętne tu  złe i ebbre czasy, ale nigdy 
tak smutne. Nocne straże roznieciły ogniska, dy­
my kłębami się wznoszące, brudzą lazurowe skle­
pienie. Grób Krakusa unosi się nad Krakowem, 
między obozowemi ogniskami.

3. M aja . T a m ie .

Mite z brzegu w Ocean pntrzac rozhukany,
Ja k  okrętem miotają gniewliwe bałwany,
Nie, by  nam słodkie by ły  przykre innych losy,
Lecz znośniej widzieć obce, nieznane nam ciosy.

O! jak  te s łow a lubię często powtarzać z to­
bą Lukrecy ! ciebie szczęście, mnie nieszczęście 
nauczyło tćj prawdy.

4. M aju. Tamże.

W o jska  austryackie zajęły prawy brzeg W i­
sły, prom yk dla nas nadziei, przechodzą i W i­
słę, zajmują K raków , odbierają wszystkie poczty, 
a my jeszcze dalej, pomimo nadziei Walki, posu­
nąć się musimy. Officerom naszym zakazano by ­
wać w Krakowie.

P łk .  M. jest mąz prawdziwie dojrzały, z wiel­
kim rozsądkiem , tkliwy w uczuciach i stały
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w przedsięwzięciu, ile rozsądku, t j l e  charakteru 
dobrego posiadający: z nim w tkliwych rozmo­
wach przepędziłem kilka godzin drogich, bo jesz­
cze między swoimi. Szacunku, jaki mam dla tego czło­
wieka, wyrazie nie jestem w stanie,.

5. M aja . Tam ie.

Odwiedzała nas w naszej stodołce Pani D. 
z córką. Przy pożegnaniu nie obeszło się bez 
łez. Kilka czułych biletów odebra łem  z pożegna­
niem.

6, M aja  Tam ie,

Jutro wychodzi pie'rwsza kolumna za granicę, 
według otrzymanego rozkazu Xięcia. Rozkaz ten 
jako pogoda po burzy, uspokoił nieco skołatane 
serca nasze.

7» M aja, w Siennicy,

Rozkazano, aby w godzinę gotowym byc do 
marszu. Smutno mi się zrobiło. Uchwyciłem chwil­
kę czasu, aby wybiegnąć na ustronie , i kilka łez 
uroniłem, których nie wstydziłem się przed Nie­
bem: od Nieba szczęście i niedòla! jemu się więc
oddałem , prosiłem o op iek ę , przywiodłem na 
myśl moje nieszczęścia, a źe na nie nie szemrałem, 
byłem  w nadziei jakiejkolwiek kiedyś za nie na­
grody. Nieszczęść do dziś dnia w przeciągu ro­
ku dosyć zniosłem. Oto w nim dla mnie smu­
tne zdarzone straty : K. . .  młodzieniec pełen , 
jak Maj, nadziei, którego ja  sam wywiodłem

tu• o B rodź. 6
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na pole boju1, zginął mi przy Možajshu, kto go 
tylko znał, kochał tak jak ja, a wszyscy czynili 
mi o niego wyrzuty, O ! smutne zakończenie przy­
jaźni ł  Cieniu drogi! gdybym  wiedział źe ci na­
grodzę życie i stratę twą przyjaciołom, gotowbym 
znieść większe jeszcze cierpienia nad pamięć o 
stracie twojej !— R. (Reklewski) dla którego za­
ciągnąłem się do jednej brygady, pod którego 
rpzkazam i, przyjaźnią i dobrodziejstwy żyłem: 
wielka nadzieja Rycerstwu naukom i Muzom znikł 
i wszystko z nim znikło! Po chwalebnej u Smo­
leńska czynności, zachorował: woziliśmy go w  tak 
przykrych marszach ze Smoleńska aż milę do 
Rożestwa, (koło Kaługi) ztamtąd w ostatnich s ła ­
bościach pożegnałem go jadącego do szpitala do 
Moskwy, gdzie ledwo dojechawszy opuścił nas 
wszystkich ! Strata jego  prócz wiecznego żalu, 
miała w pływ  na dalszy los mój szczęśliwszy. Dp- 
wodzca mój, Polux poprzedzającego, który losem 
moim starał się kierować, pożegnał nas na polu 
bitwy z urwaną nogą po biodro. Mój S. mój P. 
w  niewoli. Tylu zabitych i wziętych innych! Ihat 
mój nakoniec Jędrzej, który mi zazdrościł, że nie 
dzielił walk przy -Smoleńsku, M°żajsku, i. t. cl. 
bo  został Adjutantem placu w Szkłowie, .gdyśmy 
Się cofali, złączył się z półkiem, szedł z nami dni 
trzy, w śród  bitwy nad Berezyną dano mi znac, 
że jest ranny : szukam go między trupami, znaj­
d u ję  już obnażonego i w samo czoło karabinową 
ugodzonego kulą Straciłem w nim , co miałem 
najdroższego na ziemi ! tylko już  to mnie pozo­
stało , że mogę sobie pow iedzieć , iż nic już 
nie mam do stracenia.—- Krewny mój R. którego 
także do wojska zaciągnąłem, pozostał mi chory
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przed Berezyną, i ja  który, by łem  przyczyną jego 
straty, musiałem sam tę smutną wiese Rodzicom o- 
znajmic. Boże! c/yliz czekają mię jeszcze podob­
ne chwile! W ierny ordynans, który mię we wszel­
kich nieszczęściach wojny pocieszał, z końmi i rze­
czami pojmany i zabity. Słabością, smutkiem i 
nędzą obciążony, szedłem sam jeden, (kompauja moja 
juz zupełnie była rozbita) przez Kowno za Niemen, 
bo idąc nocą minąłem przy Wilnie nasz juz nie 
znaczny korpus, który potem udał się w lewo, 
dwie juz mile uszedłszy dopie'ro dowiedziałem się 
o tém, kiedy do téj drogi juz wrócic nie można 
by ło .  Za Niemnem dopiero spotkałem podoficera 
znajom ego, który mnie nakarm ił i pieniędzmi nie­
co zasilił, wziął na sanki, jakie z parą koni zdobył. 
Pocieszony nieco spieszyłem ku Warszawie. Ści­
gani od kozaków ku Marjanpolu musieliśmy się 
udać przez Prussy , gdzie na pierwszym noclegu 
okradziono nas ze wszystkiego, z koni nawet i sanek. 
Pieszo zatem znowu i żywieni litośęią szliśmy da­
lej. Poczciwy obywatel w Prusach zapomógł mię 
tyle, ze przecię mogłem się dostać do W arszaw y. 
Nieszczęsne wojny! Kiedyż mu będę w stanie za 
to odwdzięczyć. Wytchnąwszy i przyodziawszy 
się nieco w W arszaw ie , musieliśmy wkrótce 
z niej ustąpić. D obry  M. przywiózł mię na 
swej bryczce do Krakowa. Tam  przysłał  mi 
opiekun uwiadomienie, iž nic się z Galicji mająt­
ku spodziewać nie mam. Nie strata szczupłego 
majątku, ale stan potrzeb moich prawdziwie mię 
zasmucił. Stryj mój przysłał mi cessję na sumkę 
le/.ącą w depozycie krakowskim, ale dniem póź­
niej; gdy depozyt został wywieziony. Iść  bez opo­
rządzenia i koma w marsz, opuścić kraj w takim
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stanie, cel wędrówki tak ciemny, tyle wszystkiego! 
nie podobna, aby nie zasmuciło. Otóż taka to od 
początku roku była moja przeszłość.

Przyszliśmy do obozu pod wioskę Siedźmy, 
stanęły działa na pięknej łące przy młynie.

S. M n ja .  K a lw a r ja ,

O  4 - tej zrana ruszyliśmy w marsz ku Mo­
gilanom ( 11 mili) gdzie natenczas by ła  Kom ora 
graniczna Austrji, jes/.cze widać szczyty Krakowa; 
Magilany leżą u podnoża wysokich gór.

Próżno się za swoje'mi stokrotnie ozierac, 
Przedłużać pożegnanie i żale wywierać,
Trzeba  iść i opuścić ukochaną ziemię,
Unieść męczarnie smutków i niedoli brzemię.

Przed  samą granicą odbyła kolumna nasza 
re w ję ,  po której defilowały pułki przez rogatki. 
Anstryaćy po obu bokach gościńca pozastawiali 
plutony jazdy i piechoty z muzyką. G enera ł ko­
m enderujący wystąpił z Oficerami przeciw ńam, 
muzyka ta i parada dodawały nam rozrzewnienia. 
Stanęliśmy na nocleg w Kąlwarji. Klasztor w ros-  
kosznćm położeniu, ma być  ze wszystkióm p o dob­
ny do miejsc cierpienia Chrystusa. Żebractwo po 
drodze wszędzie się przykrzy. K u w ieczo ro w i 
poszliśmy do Klasztoru, xięża przyjęli nas grzecz­
nie, prosiliśmy o oprowadzenie nas po ciekawych 
miejscach w Kościele, nic godnego uwagi. Ka­
plic i małych Kościółków po wzgórzach rozrzu­
conych mnóstwo, domki Heroda, Kajfasza i. t. p. 
zupełnie w edług  wymiaru jak  na Ziemi świętej,
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stawiane. W  jed n ý m  Kościółku godne widzenia 
cztery obrazy Bernardyna Franciszka Lesyckiego, 
k tóre mimo kurzu, jaki kilka razy do roku pospól­
stwo czołgające się na kolanach, na te obrazy wzno- 
sii nic żywości nie utraciły. O Zamku Lanskoro- 
ny, nie mogliśmy się nic od xię£y dowiedzieć. 
Imię tylko fundatora, (Zebrzydowski) i dzień jego 
urodzenia dokładnie wiedzą. Zapytaliśmy o biblio­
tekę i namieniliśmy, že muszą byc w niej potrze­
bne w  tym względzie wiadomości. M usi tam  byé 
coś o tém , odpowiedzieli, bo m am y róine książki 
in  fo lio  i oktawo,

9. M aja . w Choczni.

'Nocowaliśmy ćwierć mili za W odow icam i, 
w chałupce u  Kościółka, w.cieniu rozległych drze­
win Smętarza nad roskosznym strumieniem. Z W ...  
wyszliśmy wieczorem na przechadzkę po deszczy­
ku majowym, na piękną łąkę.

10. M aja. w Kątach.

Był to c iepły  po de'szczu poranek , kiedy 
kolumna zebrała się do Kobierzyc i udała się w dro­
gę. Gościniec bity prowadzi około pasma gór K a r ­
pat do Kęt, wodząc oko po najpyszniejszych wi­
dokach. Stanęliśmy na nocleg w  mieście, prosto­
ta górali i Szlęzaków, którzy się zeszli na jarm ark, 
p rzejm ow ała nas weselem. Prawie całe p o po łu ­
dnie strawiliśmy z niemi najmilej. Stałem na k o ń ­
cu miasta juz przy samych górach. Siedzieliśmy 
przed domkiem, koło  którego do gór swoich wra-
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nam by ło  zaczepiać tych dobrych chłopków, i 
rozmawiać z niemi. Ich otwartość, ich wynurzanie 
się z miłością ku  nam, jak  było ujmujące, wy­
razić nie łatwo. Nie mają oni tej dzikości, któ­
rą  ludzie prości, nawet koło naszych wielkich miast, 
okazują. Zasiadłszy z nami ławki, rozmawiali jak  
ze swymi sąs ady. Mojego W. zobaczyłem idące­
go w gronie tychże górali i góralek: zawołał tyl­
ko zdala do mnie, że jest  najszczęśliwszy ! i dale­
ko  ich odprowadził. W ieczorem zabawiliśmy się 
z kilkoma Obywatelami , którzy się ze wsi po­
zjeżdżali dla zabawienia z nami. W śród  tkliwych, 
serdecznych wynurzeń, rozeszliśmy się po północy. 
W  dzisiejszym marszu szliśmy sobie z W. razem 
naprzód piechotą. Wstąpiliśmy do xiędza, który nas 
uprzejmie przyjął. Ostatni to raz juz prawie ba-  
wimy z rodakami. Po wyjściu ztamtąd , spotka­
liśmy pocztę bardzo spiesznie jad ącą ,  nie wiedzie­
liśmy kto by ł w powozie, ledwie nas minął, gdy 
jadąca nieco w tyle za nami jazda, poczęła kilka- 
k roć wołać: wiwat \ Ciekawi, wróciliśmy i usły­
szeli, že to b y ł  Jenerał Sokolnicki z placu bo ju  
od wielkiego wojska jadący, doniosł on nam wie­
le przyjemnych wiadomości, a między innemi i to ,  
ze wkrótce wojsko nasze inny weźmie obrót. Ca­
ła  kolumna przechodząca, zatrzymywała go po 
kilkakroć, każdy pułk  wykrzykiwał wiwaty. Chwi­
la ta była najżywszym obrazem prawdziwej ra ­
dości: muzyka grac poczęła, wojsko śpiewało naj- 
ochotiliej. Przed każdym ubogim siedzącym wten­
czas przy drodze, leżały stosy chleba, k tóry  im 
nasi żołnierze podawali, dziękując B ogu za p o ­
myślne nowiny. W  Andrychowie mieliśmy odpo­
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czynek, spełniliśmy najochotnie'j toasty za iclro- 
wie Cesarza.

11. M aja . w starym  Bilska,

Przeszliśmy przez Bilsko do wsi starego Bil­
ska o kilka godzin różnica, a juz zupełnie inny: 
lud, język i zwyczaje. Jutro mamy odpoczynek 
słychac głośno, že tu się zatrzymać i inny obrót 
wziąśc mamy.

12. M aja. T am ie.

Bože wielki! Kto w Tobie swą ufność położył,
Milej zapewne skonał, niz nieufny ożył.

Tak napisałem sobie po nowinach , które 
nam z miasta przywieziono. Wszyscy nasi po je ­
chali do Bilska. My oba z M. zabawiliśmy razem 
całe popołudnie.

13. M aja . w Podgórzu.

Zebrała  się rano kolumna za wsią Löbnitz. 
Ledwie od Bilska uszliśmy sto kroków, gdy' p r z y ­
biegł od xięcia goniec, aby się kolumna zwróciła 
ua swoje stanowisko. Jeden drugiego z tą uprze­
dzał nowiną: rozkaz ten tuszył nam pewny po­
wrót, nie widać było  nikogo bez oznak wielkiej 
radości. W róc iłem  do starego Bilska, i gdy za 
parę godzin zasnęliśmy z M dano znać o ro z k a ­
zie do marszu, gdzie . do Skoczewa ! Dla cze­
gośmy wracali i czemu znowu w ychodz im y , nie 
śmiem pisać , przecięz to będzie jawno kiedyś. 
Stanęliśmy we wsi Podgórzu, ćwierć mili ku Sko- 
ezewu, w kilku przepędziliśmy resztę dnia, rozwa-
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zając jak prędko znikły nasze nadzieje, i pytając 
co to dalej nas spotka ?

14 M aja, w Bobrku.

W  Ogrodzanach ze b ra n i , przybyliśmy do 
Bobrka pod Cieszynem, gospodarz przyjął nas na 
kwaterze najuprzejmiej, rządnośc', gościnność te­
go człowieka, tak mi się podobały, že chodziłem 
za nim i przysłuchiwałem się gospodarskim jego 
rozporządzeniom. Deszcz dzień cały kropił. Spo- 
cząwszy wspomniałem sobie na słowo Chateaubri- 
and’a: ,,Szczęśliwy kto nie, w idż ia t dym u obcej
biesiady, i  kto tylko p r z y  ucztach ojca swego 
s ia d yw a ł Tak śpiewał murzyn gdy po odmó- 
wioném mu wspomożeniu, wychodził z obcej cha­
ty, podnosząc łu k ,  k tóry  tam wchodząc oparł  o 
ścianę. Ja memu gospodarzowi nie mogę tak śpie­
wać, lecz mówić mogę:

Szczęśliwy! kto na własnej osiadłszy zagrodzie, 
Nie chodzi w świat o swojej i o cudzej szkodzie, 
Ten  kto może obcego posilić vv swym domu,
Stu zobowiązał, sam nic nie winien nikomu.

15 M aja. w Dobr an.

Przybyliśmy do wsi Dobrau , pod miastecz­
ko Frydek; przez piękne miasto Cieszyn tylkbśmy 
przejechali, deszcz z wiatrem nielitościwie nas prze­
śladował. O ddałem  się całe pó ł  dnia samotności 
i rozmyślaniu: jeśli rzadcy, są to bardzo przyje­
mny towarzysze.



16 M aja. Tam ie.

Mieliśmy tu spoczynek. Zeszli się do nas 
wszyscy prawie koledzy i bawiliśmy razem. Deszcz 
przeszkodził mi zwiedzie piękne tej wsi okolice.

17. M aja. pod Frydkiem .

Przeszliśmy przez piękne miasteczko Fridek, 
podobała się nam bardzo piękna oberża, pod wi­
zerunkiem Cesarza austryackiego. Pytaliśmy, jak  
na to pozwolono? Odpowiedziano ze Cesarz Jó­
zef objeżdżając swe k r a j e , nocował w tej o- 
berzy , a za dobre przyjęcie od gospodarza, 
pytał go, czćmby chciał, izby m u to wywdzię­
czyć ? Gospodarz żądał tylko, aby mu wolno by­
ło na tę pamiątkę miec Austeryę pod znakiem 
Cesarza, na co Józef zezw olił.

Gdy dziś zajechałem do moje'j gospodyni, 
tak się poczęła złościc i krzyczeć, že żołnieYzom 
ledwo rzeczy z rąk nie wypadły, ja obslupui ste- 
teruntque co?iiae, et vox faucibns haesit. Usiad­
łem  w kącie z pokorną miną , s łuchałem głosu 
niepospolitego dźwięku i patrzyłem na twarz tak 
zaczerwienioną, jak najwyborniejsza toruńska cegła. 
W takim stanie przesiedziałem blizko godzinę, gw ał­
tem zmuszając się do cierpliwości chrześcijańskiej. 
Ledwie później dowiedziałem się , ze tę zemstę 
poniosłem za jakiegoś szczęśliwszego kollegę, który 
tu przecieraną stojąc kwaterą, do dziewczyny okro­
pnej tej pani, mocno się przysuwał. On to więc 
by ł przyczyną całego mego strachu. Chcąc w y­
nagrodzić jakozkolwiek obcesowość mojego towa­
rzysza broni j gdy mi około wspomnionej dzie-
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\vcz)'iiy trafem znaleśc się -wypadło, obchodziłem 
ją- jak  mogłem najdale j ,  ozierając się jedynie za 
Imością T a  pokora moja tak się nareszcie pani 
podobała  że odtąd od zbytniej grzeczności i o- 
świadczeń, omal nie omdlewałem. Panowie m ę­
żowie ! ręczę wam i z ha złe żony lepszego nie 
znajdziecie sposobu nad cierpliwość i pokorę.

{Odtąd braknie: i  dalej następują  dwie j e ­
szcze ćw iarteczki z dalszej daty).

9. Sierpnia. W itgendorf.

Pastora Szulmejstra i Oberforszfra spotkaw- 
szy w lasku na przechadzce, nachodziłem się z nićmi 
kilka godzin. Pan Leśniczy wychwalał wielką zdatność 
Polaków cło myślistwa i ja ,  ile możności, chciałem 
go w tej utrzymywać opinji i o  dowcipie niedzwie- . 
dzi naszych,lubo ich mało skąd więcej znam, jak 
z B a j e k  K r a s i c k i e g o ,  nagadałem mu dosyć, opo­
wiadałem z przydatkami, jak Kazimierz Wielki 
na polowaniu zginął, i jak dawni R adziw iłłow ie , 
niedźwiedzie i jelenie do powozów swych zaprzę­
gali. Zapraszał mię Pan Leśniczy na tę poży­
teczną zabaw kę, której musiałem odmówić, cho­
ciaż z obawą, aby ten Pan wysokiego swego mnie­
mania o myślistwie naszem nie stracił. W resz­
cie wszędzie, w każdym stanie, mniej więcej po­
lujemy.

i Król poluje za krajami,
Minister za majątkami,
Za urzędem Urzędnicy.
Za pieniaczami prawnicy»



Fizozof z poetą razem,
Za myślami i pegazem.
Żołnierz poluje za sławą,
Za pobożną duszą Xięża,
Fiřcyk goni za zabawą,
Dziewczę chce spolowac męża.
Kupcy strzegą na młodzika,
Wierzyciele na dłużnika.
Mędrek w xiędze, złodziej w skrzyni 
P o lu je ,  gdiieby eo złowić,
Obmowca zasadzki czyni,
Jak co  zbadać, lub obmówić,
Krytyk na cudzą robotę ,
Zazdrośnik na cudzą cnotę,
Zgoła wszędzie, w każdym staniej 
Odprawiamy polowanie.

(dalej brahnie, na drugiej zaś kartce to następuje.)
„Niezawodne podobieństwo do wojny, s tra ­

że przy parkach scisłe, obozowanie i patrole się 
zaczynają. Przez granicę buską już  przejść ni­
komu nie wolno—  miałem dzisiaj inspekcję w par­
ku, deszcz z wiatrem uprzykrzał się nam bez li­
tości. Bataljon piechoty zasłania park: porządko­
waliśmy amunicję i. t. p. do gotowości. Zluzo­
wany będąc wstąpiłem do kwatery P.— Domek wiej- 
ski, gustownej budowy i w bardzo przyjemnem po­
łożeniu. Przed  deszczem schroniła  się tam 
nie mała liczba Officerów. Gospodyni bardzo u- 
przejma, rozmawiała o niemieckiej, i francuzkiej 
Literaturze z niepospolitą rzeczy wiadomością. By­
łem  mocno ciekawy zobaczyć książki, w bardzo 
porządnej szafie; ale były  same kucharskie. Zaprosze­
ni zostaliśmy wszysey na obiad, o którym, znając stan
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Biblioteki, niepoślednie miałem nadzieje. P rzy  
koiicu stołu przyjechał mą/, pani, gospodarz do­
mu, z, Zittau. Bardzo pomięszany siadł do stołu 
i mało bardzo mówił, p rzerwał potem milczenie 
smutnym tonem, že nié ma nic pocieszającego, w oj­
na juz jest wypowiedziana z Austrją : sam Jene­
ra ł  Sułkowski oświadczył m u to i juz  jest  w po­
gotowiu do marszu i w nocy pewnie wojsko 
wyruszy. W iadomość ta odmieniła wszystkich h u ­
mor : dobra gospodyni rozpłakała s i ę , gospodąrz 
dodawał wina i sam się pocieszał z nanu. Żal nam 
by ło  rozejść s i ę , ale ciekawi byliśmy rozkazów 
naszych. Po łzach, uściskach, błogosławieństwach 
i politowaniach . . . . . .

{R en ty  nié ma: dalej następują  tr zy  do­
p iski szwagra s. p . Brodzińskiego)

1). „Przypominam sobie iž czytałem przed 
kilką laty, jeszcze jednę kartkę, dziś juz zatraconą, 
w której opisywał lustrację czyli powitanie wojsk 
polskich przez Napoleona. T a m , m łody  Olicer 
Brodziński, okazał, ze umiał czytac w głębi serc 
ludzkich, i że miał sąd trafny, przenikliwy, wyższy 
od powszechnie panującej wtedy opinji.

2). W iernie co do litery powyższy dziennicz­
ka urywek skopjowałem .—  Holly.

3). Dziennik obozowy z dnia 7. Maja z Sien­
nicy pisany przez Kazimierza Brodzińskiego może 
wr części zastąpić biogralję tego męża. Rzecz, to­
warzystwo, przypadki i uczucia, wszystko przez 
niego samego odmalowane , są najrzetelniejszym 
obrazem stanu duszy Autora. W ypada  tylko do­
dać ogółową przed wejściem do wojskaj o nim
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wiadomość: Urodził się r. IT'D!, w Galicji, w C yr­
kule sandeckim, w Starostwie lipniekie'm. Ojciec 
jego kupił w tém Starostwie na dożywocie od Sta­
rosty, (zda mi się Ossolińskiego) wieś Królówkę.S. 
Oddany b y ł  wraz z bratem starszym Jędrzejem do 
najbliższych i najlepszych wówczas Szkół gymna- 
zjalnych w Tarnowie , z pięciu klass złożonych. 
P rzy  ukończeniu tychże około r . 1$09, wszedł do 
wojska, wiedząc zwłaszcza, jak sam powiadał, że 
mając pogrzebioną m a tk ę , nie zrobi zmartwienia 
w domu, bo ojciec z siłą męzką pobłogosławi go 
zdala. O dbył kampanję 1812 roku i nieprzerwa­
nie b y ł  we wszystkich wypadkach wojennych przy 
Artylerji aż do bitwy pod Lipskiem, w której do­
stał się w niewolę. Z tej wypuszczony, bez fun­
duszu, nie mogąc i nie mając po co wrócic do do­
mu , bo ojciec odum arł ; b łąkał się tymczasowo 
u  przyjaciół. W krótce otworzył mu się spadek 
po krewnych w  Poznańskiem, który, dla potrzeby 
połowę ustąpiwszy, podniosł. Wczasie ogólnego 
pokoju przybył do W a rsz a w y , a czując sterane 
siły wojnami, przedsięwziął być użytecznym kra­
jowi w innym zawodzie. Dalsze koleje jego życia 
są znajome spółczesnym, a znajdują się w Aktach 
Komissji Rządowej i w Aktach Emerytalnych. —• 
Szczegóły zaś jego domowego życia, rozmaite do­
znane w nich przemiany, przyczynę trawiącego smut­
ku i w końcu śmierci, mógłby tylko wykryć sam 
Brodziński, bo ile głęboko czuł i myślił, tyle 
wszystko w głębi duszy swojej ukryw ał” — H o l ły .

7.
Mimo powszechnej w Literaturze naszej, obu 

świetniejszych Epok , ku naśladownictwu dążności; 
ìVxm. o Brodź, 7
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nie możemy atoli ogólnie, bez żadnego Juz wyjąt*> 
ku powiedzieć, iž nie było u nas wcale poetów, któ- 
rzyby własnego nigdy nie słuchali natchnienia, mniej 
bacząc na obce w z o ry ,  ale tacy poeci, byli jakby  
Oazami, śród niezmierzonej okiem pustyni. Z daw­
nych w części do tego rzędu zaliczyc można: l le ja , 
Jana Kochanowskiego, Zbylitowskiego, Zimorowicza. 
Z  czasów Stanisława Augusta, b y ł  takim Kniaźnin, 
a mianowicie nieoceniony nasz Karpiński. Spra­
wiedliwie o nim p o w iedz iano , że nie trzym a­
jąc  się żadnego innego w z o r u , prócz własnego 
natchnienia, śpiewał swobodnie jak  ptaszyna śród 
gaju, śpiewał co mu serce i czucie do myśli po­
dawały. On jeden tylko b y ł  po dawnemu religij­
nym , i dla tego lud go pokochał, b ra ł  przedmio­
ty z cichego wieśniaczego życia, a choc w pięknych 
sielankach swoich nadawał pasterzom imiona nam 
obce Filonów, Tyrsysów, Korydonów, jednak w  u- 
czuciach ich i mowie maluje wszędzie najtrafniej 
wiejskie nasze,proste,zaściankowe życie.— Spółczes- 
ni uczeni czuli poniekąd wartość Karpińskiego, kie- 
dy go poetą  serca nazwali. Ich to pochwałami 
znęcony, tłumaczył niektórych wierszopisów fran- 
cuzk ich , lecz coz się s t a ł o ? . . .  Oto: ktoż teraz 
czyta przekład jego Ogrodów D elil la , lub  orygi­
nalne krojem francuzkim ułożone tragedje? a piosn­
ki i sielanki nie tylko dotąd podobają się ukształ- 
ceńszemu smakowi , lecz je  nawet lud prosty po 
dawnemu dotychczas powtarza i śpiewa, täk właś­
nie, jak zapomniano całkiem o Balonach, R o zm a ry ­
nach i innych poematach Kniaźnina, a jego piosn­
ki: Spij moje złoto ! Próżno mnie matko stawisz  
krosienka, Ozdobo twarzy! i t. p. wszelkiego sta­
nu ludowi dotychczas są znajome i miłe. CVie tu
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jest  miejsce rozsze'rzac się w tej rzeczy, ale jakie 
było  spółczucie ludu naszego do poezji rodzimej, 
pokazywało się stąd widocznie, že natychmiast li­
twory poetów, takie, które nie były  naśladownicze, 
lecz wprost pochodzące z natchnienia i malujące 
obrazy swojskie, z ust do ust przechodząc , w  pa­
mięci ludu, utrwalały się wiecznie. Na każdą sztu­
kę teatralną, której przedmiot wzięty by ł  z miejsco­
wości , jakie'mi mianowicie , były niektóre sztuki 

-znamienitych pisarzy: W. Bogusławskiego, J. N. 
Kamińskiego i t p. różnego stanu ludzie zbiegali 
się tłumnie i ochoczo. Bydi takže jeszcze poeci, 
którychby wojskowymi nazwać można. (Reklew- 
ski, Goreclti) byli nakoniec poeci wyłącznie krajo­
wi, na czele tych ostatnich , pod względem wznios­
łego talentu , stoi niewygasłej nigdy pamięci Ar­
cybiskup Woronicz.

8.
Prócz wprowadzenia na rodzimy tor  poezji, 

jak Jeszcze Brodziński gorliwie się starał o to wszyst­
ko, cokolwiek je j  postęp i zamożność przysporzyć 
mogło; dowodzą między innćmi poezje jego wier­
szem miarowym, do muzyki zastosowane, i prze­
kłady niektórych wyjątków z Poetów greckich.

Poezje jego miarowe wyszły były  w W a r ­
szawie 1817 r. in 4 . stron nie liczbowanych w  o- 
góle 32.— Ułożył je  na prośbę znanego warszaw­
skiego Kompozytora i muzyka, Józefa Elsnera, au­
tora : Zasad o metrycziiości ję zyk a  polskiego. 
W  przemowie Brodziński tak tę pożyteczną pracę 
swoję objaśnia: „W ezw any zostałem o d  1P. Elsne­
ra, abym zasady jego o metryczności polskiego
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wiersza praktycznie m ógł objaśnić, wiersz ośmiosyl- 
labny, na.którym pierwsza część się ogranicza, na j­
powszechniej w pieśniach do muzyki używany bywa; 
dla tego sądząc, iž temu rodzajowi wie'rsza więce'j 
"przystoją tkliwe i raczej do aczuęia mówiące wyrazy, 
tenże ton starałem się w nim zachować. W  części 
drugiej, gdzie rzecz juz będzie o rozmaitych wier­
szach , użyte bydź mogą inne przedm ioty , któ­
rych wyrażenie przez rozmaitość wiersza będzie 
wolniejszenij a zatem więcej do liryczności zbliżo- 
nćm.

„Sposob ten upięknienia wiersza, ani w ak­
cencie języka żadnej zmiany nie czyni, ani dla nie­
go jakimkolwiek uszczerbkiem być może, owszem 
zostawując mu dotychczasowy skład jego, dodaje 
m u jeszcze tę prawdziwie poetyczną ozdobę, któ­
ra sama z siebie starożytnych zachwycała , którą 
wszystkie żyjące języki (wyjąwszy francuzki) po­
siadają, która jedynie poezją do muzyki zbliża, a 
k tó re j  budowa języka naszego do starożytnych zbli­
żona, koniecznie wymagać się zdaje»

,,Na zarzut, iż sposob len, więcej może pi­
szącego u trudniać niż poezję ozdobić, mógłbym 
odpowiedzieć własnćm doświadczeniem, że metrycz- 
ność nie tylko nie pomnaża trudności, aïe owszem 
dla neha raz wezwyczajonego, staje się naturalną i 
niezbędną koniecznością ; i jeżeli rymy, które przy 
metrycznośei już mniejszą są ozdobą, czasem szczęś­
liwe nasuwają myśli, częściej je  atoli tamują. Przy­
jem na niewola metrycznośei, prawie jak  muzyka, 
o b u d z ą , utrzymuje i wznosi uczucie. Jeżeli ży­
jące  języki; k tórym artykuły  i gramatykalny słów 
porządek wiele dodawać musi trudności, tyle wy­
pracowały i uszanowały metryczność, jakże ją od-
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rzuć ас możemy , my > którym wolność języka 
w przek íadz iřs lów , tak ją  łatwą, tak rozmaitą czyni?

„Zarzut drugi, iž sposob ten grozi jedrtoton- 
nością, jeszcze jpst mylniejszym, gdy! mętrycznośe 
przeciwnie stosowną rzeczy i porządną rozmaitością 
W'iersze zdobiąc, czyni ją  kształtniejszą i daleko wię­
cej wydatną,”

W  pierwszej Części umieszczone są poezje n a ­
stępne:

1 ) P a s t e r k a  (wiersz trochaiczno-adonicztiy, 2  
MiKON.i F i l o n  ( daktyliczno łrochaiczny). 3 ) . M a tk a .  
і т>гіісщ(йакІуliczno-adoniczny), 4). G o łą b k i  (pierw­
szy i trzeci trochaiczny, drugi, dakiyliczny, czwar­
ty adoniczny). 5). T ę s k n a ,  (czte'ry wiersze, dakly-  
łiczne, dwa ostatnie: trochaiczne). 6 )  B r a t  i s i o s t r a  
(brat mówi wierszem trochaicznym, siostra dakty-  
licznym). 7 ) .  W io s n a  (trochaiczny). 8 ) .  P b z o d k o w ie  
(pie'rwszy i czwarty adoniczny, drugi i trzeci dak-  
ty l ic zn y  , piąty i szósty trochaiczny.) 9). Muza 
w ie js k a  (w každej zwrotce z szesnastu wie'rszy zło­
żonej, zamykają się wszystkie czte'ry rodzaje óśmio 
zgłoskowego wiersza w następnym porządku: pierw­
sze czte'ry wiersze trochaiczne, drugie: adonicziie, 
trzecie : saficzne , czwarte : daktyliczne , # tenże 
sam porządek wraca do końca. 10). P r a c a  (wiersz: 
trochaiczno adoniczny).

Na tém się kończy Część pie'rwsza, ktorej 
pieśni razem z ich miarą, szczegółowie wymieni­
liśmy dla tego, iz wspomnione wydanie, bardzo,,,juz 
teraz jest rzadkie. Część druga nie wyszła z Sim­
k u ,  albo nam przynajmniej wcale dotąd nie jęst  
znajomą.

Co do niektórych przekładów z poetów grec­
kich, są to wyjątki z Antologji, którą po Konstan­

’ 7*



7S

tym Cepbalasie, żyjącym w wieku X. u łoży ł  we 
cztery wieki później Maxym Planudes, mnich ca­
rogrodzki. Prócz Brodzińskiego tłum aczył z niej 
także znany powszechnie ze swojego talentu Ignacy 
Szydłowski i tłumaczenia swe umieszczał w D zien­
n iku  wileńskim , a Michał Jurkowski, niegdyś P r o ­
fessor w Lyceum krzemienieckiém, wydał by ł  (1815) 
w oryginale wyjątki z tejże Antołogji, dla młodzie­
ży uczącej się języka greckiego.

9.
Kiedy Brodziński ogłosił byl drukiem r o z ­

prawę swoję ; służył jeszcze wtedy w  Kommissji 
Spraw W ewnętrznych i pobierał miesięcznej p ła ­
cy piętnaście talarków pruskich. U b o g i , cichy, 
wchodzi raz w ezw any , do świetnych salonów 
Zwierzchnika swego,który wówczas i pierwszy w kra­
ju  piastował u rz ą d , i trzym ał be r ło  Literatury 
w W arszawie , a wydawane przezeń dzieła , nie­
przerwaną koleją przez wszystkich tamecznych Li­
teratów pod Nieba wynaszane by ły . Na stoliku lezaŁ 
świeżo wyszły exemplarz Pam iętnika. Zwierzch­
nik skończywszy mówić o rzeczy, dla której b y ł  
wezwał Brodzińskiego, obrócił się ku stolikowi.—  
Сої la m  Wacpanowie piszecie11.—  zapytał, i prze­
wracając niedbale karty Pamiętnika , ukazał niby 
nieznacznie, że w miejscu, gdzie by ła  jeg o  rozprawa, 
kart  nie przerżnięto. Prawdziwie Chrześcijańskiej 
łagodności Brodziński, twarzą nawet nie okazał 
najmniejszego wzruszenia. Milcząc, skromnie się 
uk łonił  i odszedł. Dziś, o tyle niegdyś sławio-, 
nych dziełach jego Zwierzchnika zupełnie prawie 
zapom niano , a przynajmniej nikt ich nie czyta;
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rozprawa zaś Brodzińskiego jak gwiazda staia świe­
ci na widnokręgu Literatury krajowej ; bo nową 
w niej epokę stanowi.

10.

W łaśnie  w owym czasie i nieco później, 
celniejsi muzycy warszawscy a mianowicie pełni za­
sług: Karol Kurpiński i Józef Elsner, dorabiali muzy­
kę do niektórych poezji Brodzińskiego Pierwszy, 
miedzy inném i, u łożył muzykę do śpiewów jego 
przy Ofiarze Mszy ś. i do tej dziwnie naiwne'j 
piosnki:

Gdy słowik zanóci,
A strzałę łuk rzuci,

Znika nagle śpiew.
Ptaszyna upada,
Skrzydełkiem nie włada,

Niemy stoi krzew, i t, d.
Piosnka ta, wraz z muzyką Kurpińskiego, u -  

mieszczona b y ła  nasamprzód w Pam iętniku  war­
szawskim.

11 .
Podczas tego pobytu  w Krakowie , gdy go 

wszyscy z najwiękśzem witali przejęciem i uwiel­
bieniem; sławny tameczny artysta Wojciech K or­
neli S tatler, odmalował b y ł  jego p o r t re t ,  który, 
w edług świadectwa Ambrożego Grabowskiego, 
miał byc  bardzo podobny nie tylko co do rysówj 
ale i co do charakterystyki twarzy,



SO

12.

Oto jest Elegja napisana przez J. N. J , którą 
umieszczamy w całości, jako hołd jedyny poezji 
polskiej , oddany cieniom K. Brodzińskiego, cho­
ciaż, zdaniem przynajmniej naszem, wszystkie lut­
nie najcelniejszych poetów krajowych , powinny 
b y ły  jękliwym ozwac się głosem , na uczczenie 
pamięci z tylu względów zasłużonego Literaturze 
męża,

! my gonim za szczęściem, śród łez i powodzi, 
Jako ptaki wędrowne przez stepy i morze; 
Szczęśliwy ! Kto swym śpiewem ukołysać może 
Swoje bole i drugich cierpienia osłodzi.

Kto w tej burzy i zawiei,
Znajdzie na swój lutni tony, 
i boleści i nadziei:
Niech będzie błogosławiony !

O ! nie myślcie, ze ła two przychodzi poecie, 
Wyśpie'wac' pieśń pociechy, przywołać nadzieje, 
Często się oko jego gorzką łzą zaleje,
Nim wypłacze swój ciężar, co mu piersi gniecie. 

Często , by swój żal ukoić,
Musi lutnię w kąt porzucić,
Albo strony jej rozstroić,
I żałobną pieśń zanócić.

Brodziński ! skąd ty wziąłeś uczuć na twe pienia? 
Czyś na świat przyniósł z sobą łagodność Anioła? 
Czyś je j  szukał po kwiatach, jak praC ow na pszczoła? 
Ześ nią tak upromienił twe Boskie natchnienia !

Że każdy tw'ój ton radośny,
Razem tęskny, rzewny , tkliwy, ~
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Jak słowika śpiew miłosny,
Jak nasz lud prosty, poczciwy 

Witam cię, o Wiesławie! z nadobną Haliną!
W  skocznym krakowskim tanie przodkujesz m ło ­

dzieży:
Ktoz cię w zręcznych obrotach , kto w spie'wie

ubiežy?
Witam cię pracowita, rodzinna drużyno!

Ojce miodem podchmielone,
Rosłe syny, córy hoże,
W  wieńce ruty umajone,
Swiéže jak wiosenne róże.

W itam  was z ciężkiem sercem! wasz śpiewak nie 
* . żyje !

Ktoż słodzie będzie wasze prace i niedole ? 
Mnóstwo się w ieszczów czepia na fortuny kole-, 
Prostocie nóci śpiewak, w którym serce bije. 

W śró d  wesela, czy wśród trudu,
Czyjeż milsze piesni, czyje?
Płacz prostoto ! o! płacz ludu !
Twój poetą już nie żyje!

U m a r ł . . . .  nie na tej ziemi, której lud opiewał, 
Której dał myśl ostatnią , w ostatniej godzinie: 
Ale smutny, stęskniony, w dalekiej krainie,
Z sercem brzemiennóm pieśn ią , której nie wy­

śpiewał.
Jego grób się nie odświeży,
W onnym  kwiatem, łzą perłową;
Chyba wędrowiec pobieży 
Rzucie nań rószczkę laurową.

Lecz twe imię Poeto! nie zgaśnie na świecie,
Ni pieśń twa w ustach ludu: spocznij bez obawy, 
Zyskałeś juz zbawienie, nie braknie ci sławy.
A teraz wam pociecha, którzy go płaczecie.
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Kiedy wieszcz nasz dogorywał,
Przyszedł C h r y s t u s  w  s z a c i e  b i a ł e j ,
I z uśmiechem ręhą wzywał,
Cnotliwego do Swej chwały.

c- _ Elegja t a  dopiero w e  dwa lata po zejściu Bra- 
dzińskiego umieszczoną została w P rzyjacielu  L u ­
du. (Rok IV, 1837. ï o m  I, N. 20 strf 160).






